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CAŁA POLSKA SKŁADA HOŁD
Pierwszemu Budowniczemu Polski Ludowej

Prezydentowi Bolesławowi Bierutowi
Uroczysta akademia w Teatrze Polskim w Warszawie 
w obecności dostojnego Solenizanta
Depesza

do Generalissimusa
Józefa Stalina
wystosowana 
przez uczestników

uroczystej akademii
ku czci 60 rocznicy 
urodzin Prezydenta

Bolesława Bieruta
DO

TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA 
MOSKWA — KREML

Zebrani na uroczystej akademii 
ku czci 60-lecla urodzin Prezyden­
ta Bolesława Bieruta z głębokim  
■wzruszeniem i wdzięcznością przy­
jęliśm y serdeczne tyczenia przesła­
ne przez Was naszemu Prezyden­
towi i Przewodniczącemu naszej 
Partii, a w jego osobie — całemu 
narodowi polskiemu.

Naród polski, pod kierownictwem  
klasy robotniczej mógł odzyskać 
niepodległość i zbudować państwo 
demokracji lądowej dlatego, te  naj­
lepsi synow ie naszego narodu od 
dziesięcioleci widzieli przyszłość 
Polski w nierozerwalnej współpra­
cy z rewolucją rosyjską, kierowaną 
przez Lenina i Stalina, dlatego, te  
kraj zwycięskiej rewolucji socja­
listycznej i narody wielkiego
Związku Radzieckiego podały w la­
tach najcięższej niedoli bratnią dłoń 
narodowi polskiemu.

W asze imię, Towarzyszu Stalinie, 
było i Jest sztandarem walki pol­
skiej klasy robotniczej i narodu 
polskiego o lepszą przyszłość. Wa­
sze imię, Wasza nauka i przykład 
przyświecały najofiarniejszym bo­
jownikom naszego narodu, wśród 
których pierwsze m iejsce zajmuje 
Bolesław Bierut — w ielki budow­
niczy 1 kierownik nowej, zjedno­
czonej, niepodległej Ludowej Polski. 
Serdeczne słowa w ielkiego Stalina, 
chorążego pokoju i przyjaciela na­
rodu polskiego będą dla nas no­
wym bodźcem do wzmożenia pracy 
na rzecz pogłębienia i umocnienia 
przyjaźni narodu polskiego 1 naro­
dów Związku Radzieckiego. Pod 
kierownictwem Towarzysza Bieruta, 
wiernego ucznia Lenina 1 Stalina, 
poświęcim y w szystkie nasze siły  
budownictwu Polski socjalistycznej 
i  sprawie pokoju między narodami.

W  W ARSZAWIE, na Śląsku i na /w y b r z e iu , w  W ielkopolsce 1 
na Pomorzu, w  Białostocczy źnie 1 w  Rzeszowskim , w szędzie w e 

w szystkich zakątkach kraju uczucia i m yśli m ilionów  ludzi pracy 
m iast i w si k ierow ały się w dniu 18 bm. —  w 60 rocznicę urodzin 
Prezydenta B olesław a Bieruta — ku dostojnemu Solenizantowi. Lu­
dzie pracy na uroczystych zebraniach i m asówkach m anifestow ali 
sw ą gorącą m iłość ku Pierw szem u Budowniczem u Polski Ludowej. 
T ysiące załóg robotniczych, dokonując w  tym  dniu podsum owania 
pow ziętych zobowiązań, podejm ow ało now e postanow ienia, by czynem  
sw ym  zadokum entować św iadom ą postaw ę w w alce o socjalistyczne  
jutro naszego narodu, w  w alce której przewodzi organizator zw y ­
cięstw  polskiej klasy robotniczej, Prezydent B olesław  Bierut.

Prasa całego świaia
zamieszcza artykuły 

poświęcone
60  rocznicy urodzin

Prezydenta RP
W SZY ST K IE  dzienn ik i k ra jó w  

d em o k rac ji ludow ej, p ra sa  
p ostęp o w a n a  św iecie zam ieszcza 
a r ty k u ły  z o kazji 60-lecia urodzin  
P ierw szego  B udow niczego P o lsk i 
L udow ej B olesław a B ieru ta .

W  g m achu  opery  w  B erlin ie  od­
b y ła  się w  p ią te k  w ieczorem  u ro ­
czysta  ak ad em ia  z  o kazji 60-lecia 
u rodzin  P re zy d en ta  B olesław a B ie­
ru ta . N a akadem ię  p rzyby ł p rezy ­
d en t N iem ieckiej R ep u b lik i D em o­
k ra ty czn e j, W ilhelm  P ieck. O bszer­
n y  re fe ra t  w ygłosił p rem ie r  NRD. 
O tto  G rotew ohl.

D zienn ik  „H u m an ite"  p u b lik u je  
n a  p ierw szej s tro n ie  te k s t  .depeszy 
w ysłanej przez Jacq u es D uclos w 
im ien iu  K C F ra n cu sk ie j P a r t ii  K o­
m unistyczne j do P re zy d en ta  B ie- 
ju ta  z ękazji §Q-lęcia urodzin. ;

W  W A R SZA W IE odbyła się s ta ­
ra n ie m  K C  P Z P R  uroczy ­

sta  ak ad em ia  w  T ea trze  P o lsK m .
N a ak ad em ię  p rzyby ł m an ife s ta ­

cy jn ie  w itan y  przew odniczący  KC 
P Z P R  P re zy d en t R P  B olesław  B ie­
ru t. W  ak ad em ii w zięli udzia} człon 
kow ie B iu ra  Po litycznego  KC 
PZ PR , członkow ie R ady  P ań stw a , 
członkow ie R ządu z p rem ierem  
C yrankiew iczem , p rzedstaw ic ie le  
s tro n n ic tw  po litycznych, W ojska 
P o lskiego i o rgan izac ji m asow ych 

P rzew odniczy ł akad em ii m arsza ­
łek  S ejm u  K ow alski.

R e fe ra t w ygłosił se k re ta rz  K C 
P Z P R  O chab. (Streszczenie re fera­
tu  p o d a je m y  na str. 2). N astęp n ie  
w y g łaszają  p rzem ów ien ia  p rz e d s ta ­
w iciele spo łeczeństw a polskiego, 
w y raża jąc  ho łd  1 m iłość d la  P re zy ­
d en ta  B olesław a B ie ru ta .. (Poniżej 
zam ieszczam y w y ją tk i z ty ch  p rze ­
m ówień).

PRZEMÓWIENIE PRZODOW NI­
KA PRACY Z PAFAW AGU  
STEFANA OSTROWSKIEGO

W  IM IEN IU  całe j po lsk ie j k la ­
sy robo tn iczej sk ła d am  Ci 

dziś u roczyste  przyrzeczen ie: G o­
tow i jes te śm y  pod T w oim  k ie ro w ­
n ic tw em  jeszcze o fia rn ie j budow ać 
socjalizm  1 b ron ić  pokoju . G o to ­
w i jes te śm y  — n ie  szczędząc sił i 
tru d u  pracow ać d la  naszej, w olnej 
O jczyzny, dla je j rozk w itu  — dla 
je j siły  —  d la  je j dobroby tu .

Prowadź nas, Towarzyszu, do n o­
w ych zw ycięstw . Nigdy n ie za­
w iodłeś polskiej k lasy robotniczej 
i nasza klasa robotnicza nigdy Cie­
bie nie zawiedzie!

PRZEMÓWIENIE 
PRZODUJĄCEGO CHŁOPA 
ZE WSI CHRAPLEWO —

JANA GUCIA

M I E  ZAWIEDZIEMY Twoich przy- 
1 ’ kazań. N ie w słow ach, ale w 

czynach dow iedziem y w ierności dla 
klasy robotniczej i d la Ciebie, Drogi 
G ospodarzu i N auczycielu. N asi b ra ­
cia robotnicy budu ją  w ielk ie dzieło 
— now e fabryki, kopalnie, huty, 
m iasta. I my w sojuszu z nimi będzie­
m y pędzili precz ze wsi ciem notę i 
zacofanie, będziem y m urem  stali 
przy w ładzy ludow ej.

PRZEMÓWIENIE STUDENTA 
UNIWERSYTETU 

WROCŁAWSKIEGO 
HENRYKA SŁABKA

P RZYSZLISMY tu, by  w  60 rocz­
n icę Twoich urodzin w yrazić 

całą ufność, cały szacunek, cale 
przyw iązanie, jak im  darzą Cię chłop­
cy  i dziew częta naszego kraju .

Młodzież po lska uczciła ten  ra ­
dosny dla nas dzień 90 tysiącam i 
zobow iązań —  w artości rów nej 3 
tysiącom  traktorów .

N asze pokolenie zaw dzięcza par­
tii i w ładzy ludow ej, k tórej Ty p rze­
wodzisz, że n igdy żadnem u z nas nic 
n ie zagrodzi dostępu do skarbów  
ludzkiej w iedzy i kultury .

PRZEMÓWIENIE UCZENNICY 
BOŻENY SZYMAŃSKIEJ

KOCHANY O byw atelu  P rezyden­
cie.

W  im ieniu w szystk ich  dzieci pol­
skich chcę Ci złożyć najlepsze ży­
czenia urodzinow e i powiedzieć, jak  
bardzo my, dzieci, C iebie kocham y. 
Za to, że dobrze nam  jest w Polsce, 
że ipamy piękne szkoły i ciekawe

książki i igrzyska SPO, i kolonie let­
nie i w ycieczki i zabawy. A Ty mia­
łeś taką trudną młodość i takie cięż­
kie życie i ty le walczyłeś, żebyśmy 
to wszystlćo mieli. Za to Cię kocha­
my.

PRZEMÓWIENIE PREZESA 
POLSKIEJ AKADEMII NAUK 

PRZEWODNICZĄCEGO P.K.O.P. 
PROF. JANA DEMBOWSKIEGO

P RACOW NICY nauki i literaci, 
inżynierowie i technicy, pra­

cownicy sztuki, lekarze, nauczyciele 
(D okończenie na str . 2). ^

Depesza

Józefa Stalina
do Prezydenta

B . Bieruta
DO PREZYDENTA  

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ  
TOWARZYSZA  
BOLESŁAW A BIERUTA

W ARSZAWA

DNIU W aszego sześćdzlesię- 
** ciolecia pozw ólcie pozdrowić 
Was, Towarzyszu Prezydencie, ja ­
ko w ielk iego budowniczego 1 k ie ­

row nika now ej, zjednoczonej, n ie ­
podległej ludow o -  dem okratycz­
nej Polski.

Przesyłam  Wam serdeczne ży­
czenia zdrowia 1 sukcesów  w  Wa­
szej działalności dla dobra brat­
niego narodu polskiego i  dalszego 

um ocnienia przyjaźni m iędzy  
Rzeczpospolitą Polską i Związkiem  
Radzieckim  w  interesie pokoju na 
całym  św iecie.

J. STALIN

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza

stała się partia, której zaufał naród polski 
partią bojowników o najwyższe cele narodu
Przemówienie Przewodniczgcego KC  PZPR 
Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
wygłoszone na uroczystej akademii w dn. 18.4.

Je s te m  do g łęb i serca w zruszony, 
d rodzy m oi p rzy jac ie le , ta k  serdecz 
n y m i i gorącym i w y razam i w a ­
szych uczuć i  życzeń z okazji mego 
60-lecia.

Szczególnym  w zruszen iem  n a ­
p e łn ia  m nie ta  p o tężna  fa la  tw ó r­
czych zobow iązań  i  czynów  p ro ­
dukcy jn y ch , ten  szeroki, o fiarny  
odzew  m as p racu jący ch , k tó re  
p racą  sw ą i se rdecznym  w ysiłk iem  
d la  sw ej ojczyzny, d la  P o lsk i L u ­
dow ej —  d a ją  dziś w y raz  sw ym  
uczuciom , w y p o w iad a ją  — ja k  zaw ­
sze —  w  tw órczy  i do b itn y  spo­
sób sw ój s to sunek  do sp raw , u zn a­
w an y ch  za w ażne. A w ażn ą  sp ra ­
w ą  je s t w  ty m  w y p ad k u , oczyw i­
ście, n ie  m oja osoba, n ie  m oje 60- 
lecie, lecz w ażnym  i is to tn y m  je s t 
to, co n iew ypow iedzian ie  drogie 
je s t  d la n as w szystk ich : d la  p a rtii, 
d la k lasy  robo tn iczej, d la  m as p ra ­
cu jących , dla n a ro d u  — idea  w y ­
zw olenia człow ieka, w ie lk a  idea 
socjalizm u. Ta id ea  żyła, o n ią  w a l­
czyła przez  dzies ią tk i la t  polska 
k la sa  robo tn icza, tę  id eę  w ciela 
dziś zw ycięsko w  czyn, p rzek sz ta ł­
ca ją  w  rzeczyw istość pod p rze­
w odem  k lasy  robo tn iczej — n aród  
polski.

O czyw iście, idee  p rzeo b raża ją  
się w  rzeczyw istość ty lk o  w  proce­
sie k o n k re tn y ch  w a lk  k lasow ych , w  
k tó rych  k ie ru ją c ą  siłą  je s t p a rtia  
rew o lu cy jn a . W iem y dziś, n ie  ty l­
ko z w łasn y ch  przeżyć, ale z do­
św iadczeń  h isto rycznych  zarów no 
polskiego, ja k  i m iędzynarodow ego  
ru ch u  robotniczego — czym  jes t 
p a r tia  rew o lu cy jn a , ja k a  je s t  • je j 
ro la  i znaczenie d la  zw ycięstw a r e ­
w o lucji p ro le ta riack ie j, d la  re a li­
zac ji idei socjalizm u.

Cóż sta n o w i o sile naszej p a rtii?
O sile je j stanow i w ięź z m asam i 

p racu jący m i w  w alce  o urzeczy­
w istn ien ie  w ielk iej idei p ro le ta ria ­
tu , idei, k tó ra  ożyw ia p o lską  k la ­
sę robotniczą, k tó ra  tk w i głęboko 
w  se rcach  po lsk ich  m as p ra c u ją ­
cych — idei w yzw olenia człow ieka

"z w szelk ich  fo rm  w yzysku  i p rze­
m ocy, idei n ieu stan n eg o  p odnosze­
n ia  dobro b y tu  m as, w zbogacania 
ich życia, pog łęb ian ia  k u ltu ry .

O sile p a r tii  s tanow i to, że jes t 
ona a w a n g a rd ą  k lasy  robotniczej 
— n a jb a rd z ie j rew o lu cy jn e j i p rzo­
d u jące j k lasy  w  obecnej epoce h i­
sto rycznej. O sile p a r tii  p ro le ta ­
r ia tu  stan o w i to, że je s t  ona je d y ­
n ą  p a r tią , k tó ra  k ie ru je  się p ro g ra ­
m em , o p a rty m  na  n au k o w y m  po­
zn an iu  p ra w  rozw oju  społecznego, 
że je s t jed y n ą  p a r tią  to ru ją c ą  lu d z­
kości d rogę  w przyszłość ku  le p ­
szym  i doskonalszym  form om  b y ­
tu  społecznego i rozw oju  człow ie­
ka, k u  jego n a jp e łn ie jsz e j w olności 
i tw órczości. D latego w zorem  i przy 
k ład em  je s t  d la  n a s  b o h a te rsk a  
W szechzw iązkow a K om unistyczna 
P a r t ia  (bolszew ików ), k tó ra  pod 
k ie ro w n ic tw em  g en ia lnych  w odzów  
p ro le ta ria tu  — L en ina  i S ta lin a  — 
sto jąc  na  czele m as w  okresie  W iel­
k iego P aźd z ie rn ik a , p ierw sza  do ­
k o n a ła  h isto rycznego  w yłom u w 
św ia tow ym  system ie  k ap ita lizm u . 
To p a r tia  pod w odzą S ta lin a  za ­
bezp ieczy ła  ludow i p racu jącem u  
Z SR R  zw ycięstw o w  w alce  o zb u ­
dow an ie  now ego u s tro ju  i spo­
łeczeństw a socjalistycznego, a dziś 
kroczy  zw ycięsko k u  kom unizm o­
wi. To p a r tia  k ie ro w an a  przez ge­
n ia lnego  s tra te g a  i w odza — J ó ­
zefa S ta lin a  — zabezpieczyła n a -  
ro d err ZSR R  h isto ry czn e  zw ycię­
stw o  n ad  faszyzm em  w II w ojn ie  
św ia tow ej, dopom ogła polskiem u 
ludow i p racu jącem u  i in n y m  n a ­
rodom  do zrzucen ia  ja rz m a  k a p ita ­
lizm u, n ie  szczędzi n am  i innym  
narodom  b ra te rsk ie j pom ocy w  n a ­
szym  b udow nictw ie  so c ja lis tycz­
n y m  i  sp raw ia , że ZSR R  s ta ł się 
dziś o sto ją  i n ad z ie ją  całej postę ­
pow ej ludzkości w  w alce  o u trw a ­
len ie  p oko ju  św iatow ego. W znosząc 
po tężne budow le  kom unizm u i p rze 
o b raża jąc  p rzy rodę d la  po trzeb  
człow ieka, ZSR R  pod  w odzą 
W K P  (b) s ta ł się dziś gw iazdą 
p rzew odnią, y s lja z u j^ c ą  ludzkości

n iezaw odną d rogę dalszego w sp a­
niałego  rozw oju.

O sile p a rtii s tanow i tak że  jej 
o rgan izacja , je j zw artość  w ew n ętrz  
n a, o raz  je j na jśc iśle jsza  Więź co­
dzienna z w ielom ilionow ym i m a­
sam i b ezp a rty jn y ch  łudzi pracy, 
je j w czucie się w tę tn o  życia tych 
m as, w  ich po trzeby  i trosk i, w 
tym  celu; aby  ' um ie ję tn ie  pok iero­
w ać w a lk ą ..o in te resy  m as p ra c u ­
jących, o ich ca łk o w ite  zw ycię­
stw o zgodnie z w ie lką  ideą  socjaliz­
m u.

P olsk i ru ch  robotniczy , w  k tó re ­
go zorganizow anych szeregach m ia- 
żem szczęście uczestniczyć w raz  z 
w ielom a tow arzyszam i obecnym i 
tu  na  te j sali, w  ciągu p rzew aża­
jące j części sw ego życia, b ierze  za 
w zór sław ną, b o h a te rsk ą  i pe łn ą

zw ycięstw  drogę W K P  (b). O d w ie l­
k iego i gen ia lnego  w odza W K P (b)- 
Józefa S ta lin a  — w ielk iego  te o re ­
ty k a  socjalizm u, k o n ty n u a to ra  n a ­
uki m arksizm u  -  kn in izrrtu , o p a r­
te j na  dośw iadczen iach  m iędzyna­
rodow ego ru c h u  robo tn iczego  — 
Po lska  Z jednoczona P a r t ia  R obot­
nicza uczy się k ie ro w ać  w a lk ą  
m as p racu jący ch  i ich  o fia rn ą  p ra ­
cą n a d  b u d o w n ic tw em  fu n d am en ­
tów  socjalizm u.

Cóż je s t  ź ród łem  sił um ysło­
w ych  i m ora ln y ch  po jedynczego 
człow ieka, ź ród łem  jego w zrostu  i  
rozw oju , cóż je s t  źród łem  w zrostu  
i rozw oju  każdego z nas spośród 
w ielo tysięcznej rzeszy  ak ty w is tó w  
p p rty jn y c h , źród łem  w zrostu  i roz­
w o ju  społecznego rów nież k ażd e -

(Dokończenie na str. 2-ej) B

Wyióżniony za dotychczasowa twórczą pracę

Uniwersytet Wrocławski
od wczoraj nosi imię

Bolesława Bieruta
EPREZENTACYJNA sala U niw ersytetu  W rocławskiego —’ 

-Ł'- Aula Lcopoldina — była w dniu wczorajszym  św iadkiem  n ie­
codziennej uroczystości. W stylow ych barokowych lożach, krzesłach  
i ławach zasiedli przedstaw iciele partii, rządu, św iata  nauki, pra­
cy, organizacji m asowych j mlodz ież studencka, aby uczestniczyć 
w akcie nadania U niw ersytetow i W rocławskiemu im ienia Prezyden­
ta Bolesław a Bieruta.
P odniosłą  u roczystość zagaił 

R ek to r U n iw ersy te tu  W rocław ­
skiego, p rof. d r  J a n  M ydlarski. 
Z eb ran i gorącym i o k laskam i w i­
ta li  p rzyby łych  na  akadem ię: w i­
cem in istra  Szkół W yższych i N a­
uki, E ugenię K rassow ską, se k re ta ­
rza  KW  P Z P R  ob. K rajew sk iego , 
w iceprzew odniczącego P o lsk ie j A - 
kad em ii N au k  prof. d r  W ierzbic­
kiego, p rzodu jącego  g ó rn ik a  z 
kopaln i im. M. T horeza , ob. K w ia t­
kow skiego, de legacje  w szystk ich  
u n iw ersy te tó w  polskich, p rzed sta ­
w icieli m iejscow ych w ładz, s tro n ­
n ic tw  politycznych, o rgan izacji -

społecznych, p rzodow ników  p racy  
i nauki.

W p ierw sze j części u roczystości 
R ek to r S tan isław  K ulczyńsk i 
w ygłosił re fe ra t, w  k tó ry m  u za­
sadn ił h isto ryczną decyzję  zw ią­
zan ia  U n iw ersy te tu  W rocław sk ie­
go z im ien iem  P re zy d en ta  B oles­
ław a  B ieru ta , w ielk iego bo jow ni­
k a  k u ltu ry  socjalistycznej, in sp i­
ra to ra  n au k i, gorącego p rzy jac ie ­
la i op iekuna m łodzieży s tu d iu ją ­
cej i p racow ników  naukow ych . 
M ów ca podk reślił w  sw ym  prze- 

(Dokońc.zenie na sir. 2). Q
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W  ofiarnej, niezmordowanej pracy i walce

wysunął się Prezydent Bierut
na czoło Partii i klasy robotniczej 

stanqł w rzędzie największych synów Narodu Polskiego

Str. 3 S Ł O W O  P O Ł S K I B

Życie Bolesław a Bieruta zw iązane 
jes t n ierozerw aln ie  z dziejam i męż­
nej w alki SDKPiL i PPS-Lewicy prze­
ciw pierw szej w ojnie  im peria listy­
cznej i dyw ersji piłsudczykow skiej 
w  polskim  ruchu robotniczym , z 
dziejam i niezłom nej walki K PP 'prze­
ciw krw aw ym  rządom  burżuazji pol­
skiej, przeciw  dyk tatu rze faszystow ­
skiej, k tó ra  b estia lsko  gnębiła m a­
sy ludow e i torow ała drogę najazdo­
wi h itlerow skiem u na Polską, z dzie­
jam i bohatersk ich  i zw ycięskich 
zm agań PPR przeciw  h itlerow skim  
okupantom  i rodzim ej reakcji, o n ie­
podległość narodu i w ładze ludu, z 
dziejam i Polski Ludowej, k tó ra  pod 
przew odem  tow arzysza Bieruta w 
ciągu ośm iu la t sw ego istn ienia do­
konała  g igantycznej p racy  twórczej, 
o tw iera jąc  nowy, najp iękn iejszy  i 
najw ażniejszy  okres w tysiącletnich 
dziejach  naszego narodu, okres so­
cjalizm u.

N ależy  podkreślić, że dzieje ruchu 
robotniczego na przestrzeni o sta t­
n ich  70 la t —• to dzieje w ałki klasy 
Tobotniczej o przodow nictw o w n a ­
rodzie, to dzieje heroicznej walki, 
k tó ra  za życia naszego pokolenia 
doprow adziła do histo iycznego zwy­
cięstw a k lasy  robotniczej pod kie­
row nictw em  PZPR, pod przewodem  
tow arzysza Bolesława Bieruta.

W  dalszym  ciągu przem ów ienia 
E. O chah om awia w alką KPP i PPR 
o niepodległość i socjalizm, pod­
k reśla jąc  z kolei, że szczególną za­
sługą tow arzysza Bieruta jest jego 
zdecydow ana w alka przeciw  kapi- 
tularickim  próbom zrezygnow ania z 
hegem onii k lasy  robotniczej we 
froncie narodowym , próbom  podję­
tym  przez grupą Gomułki — Spy­
chalskiego w przełom owym  okresie 
naszych dziejów, w przeddzień w y­
zw olenia Polski przez /  A rm ię Ra­
dziecką.

Pod przewodem  towarzysza Bieruta 
kierow niczy trzon PPR pokrzyżował 
dyw ersyjne plany kap itu lacji w o­
bec *wroga klasow ego i zdradziec­
k iego  w ypaczenia treści frontu na- 
lodow ego.

Pod przewodem  tow arzysza Bieruta 
KRN skupiła w szystkie odłamy de­
m okratyczne polskiego społeczeń 
stw a, w yłoniła pierw szy w naszych 

'dz ie jach  rząd robotniczo - chłopski, 
k tó ry  zrealizow ał program ow e hasła 
PPR, hasła  historycznego M anifestu 
Lipcowego, hasła szerokiego frontu 
narodow ego.

by  n ie  było niezłom nego so juszu^  
g łębok ie j p rzy jaźn i, h isto rycznego  
p rzy k ład u  i codziennej b ra te rsk ie j 
pomocy- w ielk iego Z w iązku  R a­
dzieckiego.

Pi csum ow ajiiem  dotychczasow ych 
osią-g,ui<ąć i zw ycięstw  narodu pol­
skiego, narodu budującego soc ja­
lizm. je^. opracow any pod k ierow ­
nictw em  Towarzysza B ieruta pro jek t 
K onstytucji Polskiej Rzeczy po spoli- 

! tej Ludowej, om ówiony i zaakcepr 
; tow any przez m iliony ludzi pracy  na 
; tysiącach, zebrań od K arpat po Bał­
tyk, od. Bugu po Odrą-

1 M ILIO N  OBY W ATELI 
ZA B IER A ŁO  GŁOS. W D Y SK U SJI 

K O N STY TU C Y JN EJ
O gólnonarodow a dyskusja  nad 

pro jektem  K onsty tucji Polskiej Rze-

pierw szcgo budow niczego Polski^ Lu­
dowej.

N iech żyje i zwycięża naród polski 
pod przew odem  tow arzysza Bieruta, 
w alczący o pokóf i socjalizm!

N iech żyje i zw ycięża w Polsce 1 
na  całym  św iecie w ielka nieśm ier 
teina spraw a M arksa, Engelsa, 
Lenina, Stalina!

Niech żyje i zw ycięża potężny o 
bóz pokoju, którem u przew odzi ge 
n ialny  wódz postępow ej ludzkości — 
wielki Stalin!

W Warszawie 
oiwarla zoslafa 
wystawa
2 okazji 10-lecia

Polskiej Partii 
Robotniczej
M /  D N IU  18 bm. w  b. p a łacu  
** R adziw iłłów  przy  tra s ie  W— 

Z o tw a rta  została, zorgan izow ana 
s ta ran iem  K o m ite tu  C en tra lnego  
PZ PR , w ystaw a z okazji dziesię­
ciolecia Po lsk iej P a r t ii  R obo tn i­
czej. Na uroczystość o tw arc ia  w y ­
staw y p rzybyli — członkow ie B iu ­
ra  P o litycznego KC PZ PR , człon­
kow ie R ady P ań stw a  oraz  człon­
kow ie R ządu z p rem ierem  J . Cy­
rank iew iczem  na  czele, członko­
w ie K om ite tu  C e n tra lnego  PZ PR , 
p rzedstaw ic ie le  s tro n n ic tw  po li­
tycznych, zw iązków  zaw odow ych 
i organ izacji m asow ych. W o tw a r­
ciu uczestn iczyli liczni p rz e d s ta ­
w iciele  św ia ta  naukow ego, k u ltu ­
ra ln eg o  ja k  rów nież re p re z e n ta n ­
ci społeczeństw a stolicy.

W im ien iu  o rgan iza to rów  w y ­
sta w y  przem ów ił członek B iu ra  
P o litycznego KC P Z P R  — F ra n ­
ciszek Jóźw iak-W ito ld , k tó ry  po­
w iedział m . in.:

czypospolitej Ludowej n ie m iała 
rów nej sobie pod w zględem  zasięgu 
i  w ym ow y politycznej.

N a zebraniach  w zakładach pracy, 
w cjromadach, w szkołach i w punk­
tach dyskusy jnych  uczestniczyło 
około 10 milionów, a zabierało głos 
około miliona robotników , chłopów,

’ nauczycieli, żołnierzy, pracow ników  
; umysłowych,, kobiet i młodzieży.

W przem ów ieniach dyskutantów , 
a  zwłaszcza robotników , górow ała 
nuta głębokiej dumy klasow ej i n a ­
rodow ej z dotychczasow ych osiąg­
nięć i zdobyczy k lasy  robotniczej i ■
cahsęo narodu polskiego, głębokiej ^
w iary  w  p iękny stonectaa, socjAli- [ vu T p g l r ł g  P fija tf jS M  
styczną przyszłość naszego wyzwo- j ** * * 
lonego narodu, głębokiej m iłości do 
pierw szego obyw atela  R zeczypospo­
litej, w ielk iego syna polskiej k lasy  
robotniczej, w iernego ucznia Lenina 
i S talina — tow arzysza Bolesława 
Bieruta.

Uroczysta Akadenia

i pracow nicy ośw iatowi, cała in te li­
gencja  polska składa Ci w dniu 60 

'rocznicy' Twoich urodzin najserdecz­
niejsze życzenia długich la t życia i 
pracy  dla dobra ojczyzny, dla pom y­
ślności i w ielkości Polski Ludowej.

Składając Ci życzenia, chcem y 
rów nocześnie w yrazić wdzięczność 
za T w oją troskę o in teligencję  pol­
ską, o je j losy  i je j oblicze. W  dniu 
T,woich urodzin in te ligencja  polska 
zapew nia Cię, O byw atelu  Prezyden­
cie, że będzie w iernie szła za Twoimi 
w skazaniam i, że nie poskąpi żadne­
go w ysiłku  dla spraw y pokoju, sp ra­
w y kultury , dobrobytu  i szczęścia 
narodu.

PR ZEM Ó W IEN IE  O FIC ER A  
JA N A  SLIW IN SK IE G O

60 R O C ZN ICĘ u rodzin  p rzy - 
nosim y Ci najgo rę tsze  poz­

d ro w ien ia  i z głębi se rc  p łynące I 
życzenia od żołnierzy W ojska P o l- ] 
skiego. S k ład am y  Ci w yrazy  g łę- j 
bok ie j czci, w ierności i o ddan ia  j 
w  im ien iu  żołn ierzy , k tó rzy  w  o- 
p a rc iu  o n iezw yciężoną A rm ię R a­
dziecką — Stoją n a  s traży  naszej 
niepodległości, całości naszych 
g ran ic  i w yw alczonych  p ra w  ludu  
pracu jącego .

PR ZEM Ó W IEN IE 
M A RSZA ŁK A  SEJM U  

K O W A LSK IEG O

N ARÓD polski w idzi w  B oles­
ław ie  B ierucie  sw ego w odza 

i nauczycie la , k tó ry  w  im ię n a j­
w yższych in te re só w  ludu  i na 1 
czele lu d u  — urzeczy w istn ia  dziś 
ideały  i m arzen ia  pokoleń  n a j-  j 
lepszych p a tr io tó w  polskich, n a j-  i 
bardzie j św ia tły ch  i postępow ych 
um ysłów  naszego narodu .

N iechaj dzień  dzisiejszy s ta n ie j 
się  d n iem  jeszcze m ocniejszego 1 
zespolenia  n ajszerszych  rzesz n a ­
ro d u  polskiego w okół w ielkiego 
przyw ódcy  i n iezaw odnego s te r n i - , 
ka  R zeczypospolitej Ludow ej.

N a życzenia złożone przez p rzed ­
staw icieli spo łeczeństw a odpow ie­
dział P re zy d en t R P  B olesław  
B ie ru t — k tó rem u  zgrom adzeni 
zgotow ali żyw iołow ą ow ację.

(Przem ów ien ie  P rezyden ta  za ­
m ies zcza m y  oddzielnie) .

Z eb ran i w ystosow ali n a  zakoń­
czen ie  akadem ii depeszę do G e­
n e ra liss im u sa  S ta lina . (Teks t  de ­
peszy  p o d a jem y  oddzielnie).

Po części o fic ja lnej zakończonej 
odśp iew aniem  M iędzynarodów ki, 
o d by ła  się b ogata  część arty sty cz­
na.

W IEL K Ą  M IŁ O ŚC IĄ  DARZY
LUD SW EGO PR EZY D EN TA

Lnd p racu jący  głęboko kocha i 
czci tow arzysza Bieruta bo wie, że 
całe  jego piękne, ofiarne życie jest 
w ypełnione pracą i w alką o socjalne 
i narodow e w yzw olenie Polski, bo 
widzi w nim uosobienie najlepszych 
cech polskiego rew olucjonisty , p a ­
trio ty  i in ternacjonalisty , w iernego 
kon tynuatora i  spadkobiercę w spa­
niałych tradycji postępow ych nasze­
go narodu, niezaw odnego nauczy­
ciela, przy jac ie la  i wodza robotni­
ków i chłopów, in teligencji i m ło­
dzieży, w szystkich postępow ych klas 
i w arstw  w yzw olonego narodu pol­
skiego.

Głębokie um iłow anie k lasy  robo t­
niczej i narodu polskieqo, um iłow a­
nie w ielkiej m iędzynarodow ej spra­
w y w yzw olenia człow ieka i ludzko­
ści, łćjczy się n ierozerw alnie z pło­
m ienną nienaw iścią do ucisku i w y­
zysku ludu pracującego, do faszyz­
m u i kapitalizm u, do im perialfstycz- 
nych ludobójców  i ciem iężycieli na­
rodów. Stąd n ieprzejednany  stosu­
nek  tow arzysza Bieruta do w szelkich 
p rzejaw ów  nacisku w rogiej ideologii 
burżuazyjnej i drobnom ieszczań- 
skiej, do w szelkich prób zepchnięcia 
partii i k lasy  robotniczej ze słusz­
nej drogi socjalistycznej.

W  ofiarnej, n iezm ordow anej p racy  
i w alce w ysunął się tow arzysz 
Bierut na czoło partii i k lasy  robo t­
niczej, stanął w  rzędzie n a jw ięk ­
szych synów  narodu  polskiego, zdo­
był serce w łasnego narodu i szacu­
nek  w śród bratn ich  narodów , w śród 

| m ilionów ludzi, m iłu jących w olność 
i i pokój.

Pod przew odem  towarzysza Bieruta 
PPR po rozgrom ieniu m ikołajczy- 
k o w 9 k ie j  agen tury  imperializmu, 
zdem askow ała, izolow ała i roz­
biła praw icow o - nacjonalistycz­
n ą  dyw ersję, k tóra  usiłow ała 
w ypaczyć sens frontu  naro­
d o w e g o , głosiła oportunistyczne teo- 
r y jk i o rzekom ym  w ygasaniu w al­
k i klasow ej w Polsce, siała nieuf­
ność do w yzw oliciela Polski, do 
b ratn iego państw a socjalistycznego, 
próbow ała zaszczepić masom socjal­
dem okratyczne, nacjonalistyczne 
id e e  solidaryzm u narodow ego i pró­
bow ała przeciw staw ić drogę rozw o­
j o w ą  dem okracji lu d o w e j radzieckiej 
drodze do socjalizmu.

SŁU SZN O ŚĆ W SK A ZA Ć  
TOW . B IER U TA

Dziś możemy ocenić ogrom ne zna­
czenie analizy teoretycznej, danej 
przez tow arzysza B ieruta na VI Ple­
num, ogrom ne znaczenie i siłę mo­
bilizacyjną haseł narodow ego frontu 
w alki o pokój i Plan 6-letni również 
na podstaw ie licznych faktów , k tóre 
zaszły w ciągu k ilkunastu  m iesięcy, 
dzielących nas od ostatn iego p le­
num KC PZPR faktów, k tóre po­
tw ierdziły w pełni słuszność w ska­
zań tow arzysza Bieruta i KC Partii.

O p isu jąc  nas tęp n ie  w sp an ia ły  i 
szybki rozw ój gospodarczy i k u l­
tu ra ln y  P o lsk i L udow ej, m ów ca 
• tw ie rd za , że w ciągu sw ej d łu ­
giej, ty siąc le tn ie j h is to rii naród  
polsk i n igdy  nie znał okresu  ró w ­
n ie  bu jnego  i szybkiego rozw oju  
ja k  dziś w  okresie  rządów  ro b o t­
n iczo -  ch łopskich , w okresie  de­
m o k rac ji ludow ej, w  okresie p re ­
zy d e n tu ry  tow arzysza  B ieru ta .

N aród  po lsk i k iero w an y  przez 
P Z P R  i je j przew odniczącego to ­
w arzysza  B ie ru ta , z du m ą podsu­
m o w u jąc  dotychczasow e zdobycze 
i  w y n ik i sw ej w ytężonej pracy , 
co raz  lep ie j zdaje  sobie sp raw ę 
i  tego, że n ie by łoby h isto rycznych  
zdobyczy i tak ich  w span ia łych  
w yn ików  tw órczej p racy  w yzw o- 
icnj-cb rcbotnUrtw i chlcgów , gd£-

„W ystaw a 70-letn iej h is to rii 
polskiego ru ch u  robotniczego w in ­
n a  stać się jeszcze jednym  po­
w ażnym  elem en;em , k tó ry  pom o­
że naszej k las ie  robotn iczej, n a ­
szem u p racu jącem u  ch łopstw u  i 
p racu jące j in te ligencji lepiej i g łę­
b iej pozriać i zrozum ieć h is to rię  
w ielk ich  zm agań  po lsk ie j k lasy  
robotn iczej, n a ro d u  polskiego o 
w yzw olenie społeczne i n iep o d leg ­
łość narodow ą.

O tw ieram y  naszą  w y sta w ę w  
dn iu  urodzin  najdroższego nam  
k ierow nika  p a r tii  i nauczyciela , 
w iernego  u czn ia  W ielkiego 
S ta lin a  — T ow arzysza B ieru ta .

N iech ta  w y staw a, n iech  n au k a  
h isto rii polskiego ru ch u  rew o lu ­
cyjnego, n iech  h isto ria  życia 
T ow arzysza B ie ru ta  s ta n ą  się 
jeszcze je d n ą  dźw ignią w  w alce 
po lsk ie j k lasy  robotniczej, ca łe ­
go n aro d u  polskiego o socjalizm , 
o pokój!

Tod w odzą S ta lina , pod osobi­
sty m  k ierow nic tw em  T ow arzy ­
sza B ie ru ta  zbudujem y w  P o l­
sce socjalizm !"

P o  przem ów ieniu , gorąco ok las­
k iw an y m  przez zebranych , czło­
nek  B iu ra  Politycznego KC P Z P R  
Ja k u b  B erm an  odczy tał tek s t d e ­
peszy G eneralissim usa Józefa 
S ta lin a  do P re zy d en ta  Bolesław a 
B ieru ta . S łow a depeszy, w  k tó re j 
W ódz m as p racu jący ch  całego 
św ia ta  sk łada życzenia u rodzino­
w e P ierw szem u O byw atelow i P o l­
sk i L udow ej, w yw ołały  d ługo n ie ­
m ilknącą  burzę  oklasków .

Po części oficjalnej zebrani 
zw iedzili y/}’£taw$.

W yrazem  uczuć m iłości i szacunku 
całego narodu jes t potężna, nie m a­
jąca p recedensu  pod w zględem  za­
sięgu i w ym ow y politycznej kam pa­
nia zobow iązań p rodukcyjnych dla 
uczczenia 60-lecia urodzin tow arzy­
sza Bieruta.

W edług n iepełnych  danych w e 
w spółzaw odnictw ie socjalistycznym  
ku czci tow arzysza B ieruta bierze u- 
ciziai 13.000 zakładów  produkcyj­
nych, 17 tys. szkól i insty tucji, 20 
tys. grom ad w iejskich, 3 m iliony ro­
botników  i techników , 870 tys. p ra­
cowników adm inistracyjnych, ośw ia­
tow ych i handlow ych se tk i tysięcy 
chłopów  pracujących.

W artość ponadplanow ej produkcji 
do dnia 18.IV. br. w yniesie około 900 
milionów złotych, a  osiągnięte w 
ram ach kam panii zobow iązań osz­
czędności i inne korzyści gospodar­
cze szacow ane są na  300 milionów 
złotych.

W yrazem  uczuć m iłości i szacun­
ku całego narodu sa setk i tysięcy 
listów, napływ ających  ze w szyst­
kich stron k ra ju  z na jserdeczn ie j­
szymi pozdrow ieniam i dla w ielkiego 
syna naszego narodu, z najgorętszy­
mi życzeniam i długich, długich lat 
życia i pracy  czujnego, dośw iadczo­
nego, mężnego, n ieugiętego sternika 
naszej naw y państw ow ej, pew ną rę­
ką prow adzącego tę naw ę ojczystą 
ku socjalizmowi.

I my, zgrom adzeni tu taj p rzedsta­
w iciele PZPR, ZSL, SD, przedstaw i­
ciele ludu' pracującego m iast i wsi, 
związków zawodowych, Związku 
Młodzieży Polskiej, Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, W ojska Polskie­
go, ZBoWiD, Ligi Kobiet, TPPR, 
związków artystycznych i stow arzy­
szeń społecznych, party jnych  i bez­
p arty jnych  patriotów  naszej ludow ej 
ojczyzny, łączym y się z najszerszy­
mi, wielom ilionowym i rzeszami n a ­
rodu polskiego w uczu tiach  czci i 
miłości dla w ielkiego żołnierza k la­
sy robotniczej i niezłom nego przy­
wódcy naszego wyzwolonego naro­
du, w iernego ucznia Lenina i Stalina,

w Warszawie  
w obecności

dostojnego
Solenizanta

(Dokończenie ze str. 1). A

Przemówienie Przewodniczącego
KC PZPR

Prezydenta RP B. Bieruta
wygłoszone na uroczystej akademii w dn. 18.4

(Dokończenie na str. Z). B
go w  Polsce człow ieka p racu jące ­
go — robo tn ika , chłopa, in te lig en ­
ta?

Ź ród łem  sił um ysłow ych i m o­
ra lnych , źródłem  w zrostu  i rozw o­
ju  każdfego z nas są idee, o w cie­
len ie  k tó ry ch  w alczy nasza  p a r tia  
— kiedy jesteśm y stop ien i z n ią  
czynem , sercem  i m yślą  w  jed n ą  
całość w  każdej chw ili sw ego ży­
cia. jeśli s tanow im y nieod łączną 
cząstkę  siły partii, jeżeli jesteśm y 
bezgran iczn ie  w iern i je j w sk aza­
n iem  ideologicznym . M iliony ludzi 
b ezp a rty jn y ch  darzą  dziś p a rtię  n a ­
szą bezgran icznym  zaufan iem , po­
niew aż dzie je  partii, je j w alka, jej 
ideologia, je j program , je j osiągn ię­
ciu, je j w skazan ia  o dpow iadają  
ich uczuciom , ich potrzebom , ich 
poczuciu słuszności. U fność mas, 
ich w ia ra  w  słuszność w skazań  
p a rtii, poparc ie  m as d la  haseł p a r ­
tii — to w łaśn ie  n iezaw odne źródło 
je i siły.

’ dla nas członków  p a rtii je s t 
on;: ponad to  n iezastąp ioną  i n ie ­
p rzerw an ą  szkołą życiu, szkolą h a r -  
tu  bojowego, szkołą m yśli i uzdol­
n ień  osobistych. Je s t ona d la k a ż ­
dego z nas w ie lką  w ychow aw czy­
nią, p rzew odniczką, źródłem  siły i. 
o tuchy  w  n a jtru d n ie jszy ch  naw et 
chw ilach  w  życiu. Z uczuciem  
w ięzi z p a r tią  ła tw o  byłoby także  
z g ii^ ć  w w alce, oddać je j o sta tn ie  
sw e tchn ien ie , gdyby zaszła tego 
po trzeba.

Z je j im ieniem  na ustach , za je j 
idee — oddaw ały  życie se tk i i ty ­
siące n ajlepszych  bojow ników , 
najw iększych  synów  i córek po l­
sk iej k lasy  robotniczej i narodu , 
p a r t ia  je s t źródłem  ksz ta łtow an ia  
i u m acn ian ia  n a jsz lachetn ie jszych  
uczuć w  człow ieku, ona to um ac­
n ia ła  w  naszych sercach  m iłość dla 
k ra ju  ojczystego, gorący  p ro le ta -

Untoersjlet W rosławski
od wczcraj nosi [mię

Bolesława Bieruta
(Dokończenie na str. 2-ej)  £

m ów ieniu , że U n iw ersy te t W roc­
ław ski je s t kuźn ią  nau k i soc jali­
stycznej n a  Z iem iach Z achodnich.

N astępn ie  do zeb ranej m łodzieży 
i pracow ników  naukow ych zw ró- 

| ciła się w icem in iste r E ugenia 
! K rassow ska:

P rezy d en t B olesław  B ieru t 
p rzychy la  się do w aszej prośby 
i w yraża  zgodę na  nazw an ie  
jego im ieniem  w aszej uczelni. 
R a d a  M inistrów  n a d a je  U n iw er­
sy te tow i W rocław skiem u im ię 
B olesław a B ieru ta , P ierw szego 
Budow niczego Polski L udow ej. 
— Je steśc ie  od te j chw ili p ra ­

cow nikam i i stu d e n ta m i U n iw er­
sy te tu , k tó ry  nosi ch lubne im ię 
B olesław a B ieru ta . M ożecie być 
dum ni z tego zaszczytnego w y ­
różn ien ia  za  dotychczasow ą tw ó r­
czą pracę. N ieście w ysoko sz tan ­
d a r  tak ie j n auk i, k tó ra  n ie  od ­
gradza  się od mas, lecz je s t ściśle 
pow iązana z życiem  i w a lk ą  m as 
pracu jących . P am ięta jc ie , że o tyrn 
uczy P rezy d en t B olesław  B ierut.

N astępn ie  zab ie ra li głos p rzed ­
staw iciele  g rona  profesorskiego, 
pom ocniczych sił naukow ych  i 
s tu d e n t U n iw ersy te tu , ob. S to - 
w alski.

g w m & M l a

f r o o o
O  W zw iązku z obchodzonym  w  
NRD M iesiącem  P rz y jaźn i N ie­
m iecko-Polskiej, w y jechał w  dniu  
17 bm . do NP.D n a  gościnne w y ­
stępy znany  p ian is ta  prof. H en ­
ry k  Sztom pka.
©  S klepy „S pólnoty  P ra cy "  w  
całej Polsce p rzy stęp u ją  do sp rze­

daży ra ta ln e j konfekcji o raz  o- 
dzieży m ęskiej i dam skie j. W a­
ru n k i sp rzedaży  będą  tak ie  sam e 
jak  przy sprzedaży ra ta ln e j w p ro ­
w adzonej przez sk lepy  1V1HD.

Q  18 bm; u ruchom iona została na 
szóstym  p ię trze  gm achu CDT w 
W arszaw ie n a jw iększa  i n a jn o w o ­
cześniejsza w  k ra ju  re s ta u ra c ja  — 
b a r  „Stolica",

— W im ien iu  s tu d iu ją c e j m ło­
dzieży sk ład am  P rezyden tow i 
gorące podziękow anie za w ie l­
kie w yróżnienie. P rzy rzekam y, 
że kroczyć będziem y d rogą w y ­
tyczoną nam  przez naszego 
W ielkiego N auczyciela i P rz y ja ­
ciela, B olesław a B ieru ta , k tó re ­
go im ię o trzy m ała  uczelnia w ro ­
cław ska.
S e k re ta rz  KW  PZ PR , ob. K ra ­

jew ski p rzesta ł p rofesorom  i s tu ­
den tom  w yróżnionego U n iw ersy ­
te tu  gorące pozdrow ien ia  od se­
tek tysięcy  robo tn ików  i chłopów  
Dolnego Ś ląska . W iceprzew odni­
czący P o lsk ie j A kadem ii N auk 
życzył p rzo d u jące j n au ce  W roc­
ław ia  jeszcze w iększych sukcesów  
d la  d ob ra  i rozw oju  skarbn icy  
n au k i polskiej..

re rs o n e l  naukow y , ad m in i­
s tra c y jn y  oraz studenci U n iw er­
sy te tu  W rocław skiego im . B o­
lesław a B ieru ta , p rag n ąc  w y ra ­
zić gorącą  w dzięczność za do ­
znany  zaszczyt, p o d ję li d o d a t­

ek ow e zobow iązan ia  p ro d u k c y j­
ne. Z obow iązan ia  te  to przeszło 
200 now ych  pozycji p rac  n a u ­
kow ych  i pub likacji, k tó re  w y ­
dane zo stan ą  w b ieżącym  roku. 
D odatkow e zobow iązania to 
rów nież  se tk i ponadplanow ych  
godzin w ykładów , k o n su ltac ji i 
za jęć  dydak tycznych , k tó re  p rz y ­
czynią się do p rzed term inow ego  
zakończenie se sji eg zam in acy j­
nej.
N a zakończenie uroczystości w  

g łów nym  holu  U n iw ersy te tu  n a ­
stąp iło  u roczyste  odsłonięcie p a ­
m iątkow ej tablicy. iW ęr.)

riack i p a trio tyzm , k tó ry  łączy ł się 
n iero zerw aln ie  z poczuciem  so lidar 
ności m iędzynarodow ej, z w ie lk ą  
in te rn ac jo n a lis ty czn ą  id eą  w a lk i o 
socjalizm . D zięki p a r tii  i  je j bojo­
w ej rew o lucy jnej ideologii p ro le ­
ta r iack ie j uchw yciliśm y g łęboką 
w ięź dziejow ych losów  w łasnego  
n a ro d u  polskiego i  jeg o  n a jż y w o t­
niejszych in te resó w  — z w a lk ą  
k lasy  robotniczej, z  w ia rą  w  zw y­
cięstw o socjalizm u. j

N asz naród , k tó ry  ca łym  ser* 
cem  czerpie z 1000-letniego dorob* 
k u  poprzednich  pokoleń, w kroczy ł 
od 8 -m iu  la t  na  now ą drogę dzie­
jow ą. S ta ł się on naro d em  ro b o t­
n ików  i chłopów , k tó rzy  ze rw ali 
pęta, k rę p u ją c e  ich w  ciągu w ie -  
ków  i dziś szybko rośn ie w  siły na« 
sza u m iłow ana ojczyzna. D zięk i 
now ym  m ożliw ościom  zdohycia 
w ykszta łcen ia  i k w a lifik ac ji — w y* 
zw ala ona i w ydobyw a z m as lu d o ­
w ych n iezw ykłe  ta len ty , uzdo ln ie­
n ia  i w y trw ałość  w  pracy . O tw iera  
to przed  naszym  naro d em  o lbrzy­
m ie perspek tyw y.

D la nas, ludzi partii, tro sk a  0  
p rostego  człow ieka, człow ieka a  
zw ykłym  — a le  jak że  czułym  —. 
sercu, tro sk a  o lepsze jego życie, o 
lepszy jego los i przyszłość je s t 
sp raw ą najśw iętszą.

Tą tro ską  k ie ru jem y  się rów nież, 
kiedy n aw ołu jem y  do w zm ożonej 
pracy, k iedy budzim y w  se rcach  
m ilionów  ludzi poczucie dum y z 
w yników  sw ej pracy , k iedy  b u ­
dzim y pęd do sz lachetnego w spół­
zaw odnictw a, k iedy naw o łu jem y  
do w ytrw ałości i h a rtu , do p rze ła ­
m yw ania  trudności, trudności w zro  
stu, k tó rych  n iepodobna om inąć 
p rzy  ta k  w ielk im  zasięgu zadań , 
jak ie  m y m am y przed sobą, k tó re  
m usim y i  p o tra fim y  p rzełam ać 
szybko n a  naszej drodze do soc ja­
lizm u.

N ależym y do obozu pokoju, d<J 
obozu, k tó ry  poczuw a się do od ­
pow iedzialności za losy sw ego n a ­
rodu  i za losy ludzkości, za losy 
je j k u ltu ry , za je j  obronę przed  
pożogą, rozpalaną  przez im p eria lis­
tycznych ludobójców .

Je s t  naszą am bicją , aby  zapew ­
nić obecnem u i p o d rasta jące m u  
pokoleniu  pełne  nap ięc ia  i tw ó r­
czych poszuk iw ań  bogate  życie w  
w aru n k ach  p racy  pokojow ej, o p a r . 
te j  na  now ych sto sunkach  m iędzy 
narodam i, k tó rych  w zór d a je  n am  
w ielk i Zw iązek R adziecki.

N ie m a nic bard z ie j zaszczytne­
go, jak  sp rostać tem u zadan iu  I 
pokrzyżow ać zbrodnicze p lan y  
podpalaczy św ia ta .

P a r tia  nasza i je j k ierow nic tw o  
pow ierzyły  mi, jak o  sw em u d lugo- 

• le tn iem u  członkow i, odpow iedzial­
ne  zad an ia  o rgan izacy jne  i p a ń ­
stw ow e. Sądzę więc, że te  serdecz­
ne uczucia, k tó re  z okazji m ego 
60-lecia polsk ie  m asy p racu jące  
w yraziły  nie ty lk o  w  słow ach, ale 
przede w szystk im  w  czynach, w  
p racy  p rodukcy jnej, w  zobow iąza­
n iach  tw órczych i w spółzaw odnic­
tw ie  socjalistycznym  dotyczą w  ca ­
łości p a rtii, są w yrazem  u znan ia  
d la  je j w ysiłków  i zasług. W je j 
im ien iu  p rzede  w szystk im  p rag n ę  
złożyć n a jgo rę tsze  podziękow anie 
uczestn ikom  w spółzaw odnictw a, 
rea liza to ro m  tw órczych zobow ią­
zań i czynów  p roduk cy jn y ch  oraz  
w szystk im , k tó rzy  w  listach , u tw o ­
rach  i w ypow iedziach , w  różnych 
też innych  fo rm ach  nadesłali m i 
w yrazy  sw ych życzeń, pozdrow ień  
i uczuć. Co się m n ie  osobiście ty ­
czy, s ta ra m  się w ypełn iać  pow ie­
rzone m i zadan ia  w  m iarę  m ych 
sił i um iejętności. C hcia łbym  za ­
pew nić w as, tow arzysze, że nicze­
go n ie p rag n ę  w ięcej, ja k  sprostać 
godni 3 tym  zadaniom .

Olz;,/w iśc ie  zadan iom  k ie ro w a­
n ia  po lity k ą  p a rtii, zadaniom  p ra ­
w idłow ego w y tyczan ia  k ie ru n k u  
rozw oju  i u m acn ian ia  naszego p a ń ­
stw a ludow ego — m oże sprostać  
ty lko  jedno lity , zw arty , d ośw iad ­
czony i zah arto w an y  w  w alce ze- 
spćl ludzi, ty lko  ko lek tyw  b ezg ra­
nicznie w iern y  sp raw ie  p ro le ta ria ­
ckiej i w ielk iej idei socjalizm u, u -  
m iejący  stosow ać w  sw ej codzien­
nej p racy  naukow e m etody  m a rk -  
sizm u-len in izm u.

P a r tia  nasza m a tak i zespół lu ­
dzi — je s t n im  K om ite t C e n tra ln y  
P a r tii, je j B iuro  Polityczne. K ie ­
row nictw o P Z P R  strzeże też ja k  
n a jw iern ie j zasady  sojuszu  ro b o t­
niczo -  chłopskiego i ścisłej w sp ó ł, 
p racy  z in n y m i s tro n n ic tw am i i 
o rgan izacjam i , stanow iącym i o- 
parc ie  polityczne w ładzy  ludow ej. 
W sw ej codziennej p racy  o rg an i­
zacy jnej i ideologicznej k ie ro w n ic­
tw o p a rtii op iera  się na o fia rn y m  
w ysiłku  w ie lu  ty sięcy  ak tyw istów , 
w ypełn ia jących  z n ajw yższym  od­
dan iem  w spólną w olę p a rtii, k tó ra  
od dziesiątków  la t k roczy na  czele 
polskiej k lasy  robo tn iczej, a dziś 
s ta ła  się p a rtią , k tó re j zau fa ł n a ­
ród  polski, p a r tią  bo jow ników  ' o. 
najw yższe po trzeby  i cele narodu , 
o jego silę, w ielkość i tw órczą/ 
szczęśliw ą przyszłość,

Przemówienie
sekretarza KCPZPR Ochaba 
na uroczystej akademii w Warszawie
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Jerzego 11 nie

Spacerkiemi ,

WROCŁAWIU
Nieuregulowany tryb
l i /D O M U  przy  ul. S w .  Jerzego  
"  11 przed d w om a  m iesiącam i 

przes ta ły  działać urządzenia k a ­
nalizacyjne.

Ponieważ lokatorzy  tego  b u d y n ­
ku nie mogli zaprzestać w y k o n y ­
w ania  p e w n y c h  czynności  f izjolo-  
g tc .nych  — sy tuacja  stała  się draż­
liwa.

S ta ła  się  — i 
trwała  przeszło  
m iesiąc.

H P otem  przyszła  
ekipa  napraw cza  
i gorliwie zabrała  
się do... p lom bo­
w ania  drzw i  od 
ubikacji .

Teraz p rzyna j-  
} m nie j  w s zys tko  

je s t jasne: w  do-  
: m u  przy  ul. Sw .  

m a już  us tępów .
Lokatorzy  radzą sobie ja k  m o ­

gą: jedni odwiedzają  zna jom ych ,  
a inni st rychy  i piwnice.

A  w szyscy razem zgrzy ta ją  zęba­
mi, bo im  się ju ż  ten „nieuregulo­
w a n y "  tryb życia  bardzo  znudził.*.

(A na)

Niech się dowie

O B. E K S P E D IE N T  sk lepu  rz e ź ­
niczego przy  ul. Sądow e j  s to ­

su je  przy  obsługiw aniu  k l ien tów  
równie pom ys łow ą ja k  op łacalną  
m etodę.

Polega ona na 
t y m ,  że  do każdej  
porcji  kiełbasy,  
m im o  protestów  
kfienta, dodaje  się  
kaw ałek  sa lceso­
nu.

Dodatek ten
w praw dz ie  jest
rów n ież  a r t y k u ­

łem  jada lnym , ale ja k  wiedzą  
wszyscy ,  cena jego niższa jest o po ­
łowę od ceny kiełbasy.

A ob. eksped ien t  nie uw zględnia  
żadnych  ro in ic  cen.

W  ten sposób z  każdej  porcji 
płyn ie  dod a tko w y  zysk.

Dokąd?
M usi dobrze o t y m  wiedzieć po ­

m y s ło w y  sprzedaw ca... no i dowie 
się zapew ne K om is ja  do W alk i  ze 
Spekulacją. (ZZ)

Filiżanki i św ia tło
O B. K. S., zam ieszka ły  p rz y  ul. 

Prądzyńskiego 18, cieszył się 
podobnie ja k  w szyscy  m iłośnicy 
l i teratury, k iedy  w ieczorem  mógł  
zapalić sobie światło i  czytać  
książki.

I nagle ni stąd  n i zow ąd jeyo  
m ieszkan ie  zaległa ciemność.

Domyśla jąc się, 
że jes t  to psikus  
ze s trony  Biura  

' Inkasowego,  ob. 
K. S. w  „białe"- 
księżycow e  noce  
kom ple tow a ł  k w i ­
ty  zapłaconych  
rachunków ,  nie  
zna jdu jąc  żadne j  
„luki".

J e d n a k  zanoszo­
ne przez dw a  m iesiące k w i t y  oraz 
prośby  us tne  i na m ig  i n ie  podzia­
łały na u rz ęd n ikó w  z B iura Inkaso  
w  ego.

Ob. K. S. zaw sze  „inkasował"  
jedn a ko w ą  odpowiedź:

— Czekajcie cierpliw ie  —  n ie ­
d ługo za to c zym y  w a m  światło,

A le  rów now aga  nerw o w a  ob. K. 
S. zachwiała  się, k ied y  w  p o ­
ch m u rn ą  noc zbił  po c ie m k u  2 
szk lank i  i  3 f i l iżanki.

B ie dny  ob. K. S. Jes t  on w  t a ­
kim  stopn iu  pechow cem , w jak im  
urzędnicy  B iu ra  Inkasow ego  — 
bezdusznym i biurokratami.

(Ag)

Dzięki ostrej walce Wydziału Kwaterunkowego

z samowolnym zajmowaniem mieszkań
ob. Jedrzejczyk otrzymał już nowy lokal

Kiedy MZBM sporządzi dokładne 
kartoteki wykorzystania mieszkań?

S Ł O W O  P O L S K I E Str. I

V / ł  IE S Z K A S  je s t w ciąż jeszcze za m ało  — T a k ą  odpo w ied ź  sly - 
azą często in teresanci, in te rw en iu jący  u nacze ln ik a  W ydziału  

K w aterunkow ego , ob. Ja n u sa , k tó ry  d o k ład a  w szelkich, s ta ra ń , by 
złagodzić palący  p ro b lem  m ieszkan iow y w c W rocław iu.

S y tu a c ja  m im o odbudow anych  
b lisko  10 tys. izb, je s t  is to tn ie  
bardzo  ciężka, a le  n ie  bez  w y jś ­
cia. P o g arsza ją  ją  w  w ie lu  w y ­
padkach... sam i w rocław ian ie , k tó ­
rzy  p rzez  b ra k  zdyscyplinow ania; 
u tru d n ia ją  p racę  W ydziałow i 
K w ateru n k o w em u .

N ik t z n as n ie  w ątp i, że każda  
akc ja , każdy  p rob lem  m oże być 
rozw iązany  ty lk o  na  pod staw ie  ur 
p rzedn io  opracow anego  p lanu . O d­
dział G ospodark i M ieszkaniow ej 
p lan  tak i posiada. U ją ł w  n im  sw o- 
•je m ożliw ości o raz  po trzeby  lu d ­
ności, podzielił m iasto  n a  6 ob ­
w odów  po to, by n -istępn je  zależ­
n ie  od po trzeby  i kolejności zgło­
szeń w ydaw ać u p rag n io n e  p rz y ­
działy  m ieszkaniow e.

Cóż z tego, jeś li p lan  ten  je s t 
ciągle n a ru sza n y  przez  różne  a -  
społeczne jedn o stk i, k tó re  sam o­
w olnie w d z ie ra ją  się do lokali, n ie  
czeka jąc  n a  sw ą kolejkę.

Np. księgow y ZSC h A dolf 
M yśliński m im o eksm isji z  sa,- 
m ow olnie zaję tego  m ieszkan ia  
przy ul. C hudoby 15. dosłowni© 
w łam ał się tam  ponow nie, un ie  
m o żliw ia jąc  tym  sam ym  p rze­
p row ad zk ę  o b yw ate low i z p r a ­
w nym  przydziałem .
P oniew aż w ypadk i podobne zda 

rża ły  się o sta tn io  n agm inn ie , OGM  
w y stą p ił p rzeciw ko  n im  z całą  
bezw zględnością, p rzew idzianą  
praw em . D zięki tem u  p lan  w y d a ­
w ania przydziałów  o raz  delożow a 
n ia  rodzin  z dom ów  zagrożonych, 
k tó ry ch  w  n aszym  m iaście  jest 
jeszcze k ilk a  tysięcy , u d a ło  się w  
oierw szym  k w a r ta le  n ie  ty lk o  w y 
konać, a!e n a w e t p rzekroczyć o 
30 p rocen t.

W  ten  sposób 10-osobow a ro ­
dzina  Józefa  .lęd rze jczyka z z a ­
grzyb ionego  lo k a lu  przen iosła  
s ię  do 3-poko.jowego m ieszkan ia  
p rzy  ul. M a te jk i 11, ob. Z ie liń ­
sk i z W ZPO , k tó ry  w raz  z 6 o- 
sobam i za jm ow ał 20 m  kw . o- 
trzy m ał 3 poko je  p rzy  ul. Spół­
dzielczej 31, o raz  w ie le  innych.

Rozpoczęły s ię  już
przygotowania

do d i i  Kultury
T  EGOROCZNE D ni K u ltu ry , 
• zw ane w  ub ieg łych  la tach  

„P n iam i O św iaty , K siążk i i P r a ­
sy", trw ać  będą od 3 do 18 m aja. 
P ra cam i przygotow aw czym i w  n a  
szym  m ieście k ie ru je  K o m ite t 
W ykonaw czy Dni K u ltu ry  w spó l­
nie z P rezy d iu m  M RN przy  u -  
dziale o rgan izac ji po litycznych, 
społecznych i naukow ych .

Je d n ą  z form  działalności w  o- 
k re sie  dn i będzie  ak c ja  odczyto­
wa, p rzep ro w ad zan a  na  te ren ie  
zak ładów  pracy , P G R -ów , spół­
dzieln i p ro d u k cy jn y ch  i wsi. T e­
m aty  obe jm u ją  ak tu a ln e  zagadnie­
nia, np.: R ew olucja  k u ltu ra ln a  w 
Polsce L udow ej, l i te ra tu ra  polska 
w  w a lce  o  w yzw olen ie  społeczne 
i n arodow e itp .

R ów nocześnie duży nacisk  
k ładzie  K o m ite t n a  rozpow sze­
chn ian ie  i popu la ry zac ję  k sią ż ­
ki w szystk im i m ożliw ym i spo ­
sobam i, jak : k ierm asze, b iblio- 
busy , w ystaw y  k siążek  w  b i­
b lio tekach , szkołach, k s ię g a r­
n iach  i w yższych zak ład ach  n a  
ukow ych.
Z organ izow ane p rzy  św ie tlicach  

zespoły czyteln icze zb ierać  się bę­
dą  n a  w spólne dysk u sje  n ad  prze 
czy tanym i książkam i.

(J)

Z  nastaniem sprzyjającej pogody

za w rza ła  praca
przy budowie Dom u Kultury

Z n adejśc iem  ciepłych dn i zw iększy ło  się  tem po p rac  p rzy  budo* 
w ie M iejskiego Dom u K u ltu  ry . O grodzenie te re n y  budow y n ie  

pozw ala  do jrzeć  zm ian  zach o d zący ch  w ew n ą trz . W rocław ian ie  w i­
dzą jed y n ie  ro snące  m ury . N ie w ied zą  n a to m iast, że b u d y n e k  od  
dołu n a  w ysokość jednego  m e tra  obłożony  ju ż  je s t  p iaskow cem .

Czytajcie 

i prenumerujcie

„ S Ł O W O "

rodzin  zam ieszkało  w  p rzyzw o­
ity c h  w aru n k ach . M ogłoby być 
ich w ięcej, gdyby  n ie  tacy  ja k  
M yśliński.
N ie znaczy to, b y  w ładze  k w a ­

te ru n k o w e  uczy n iły  ju ż  w szystko 
co leży w  g ran icach  ich m ożliw o­
ści.

Np. do te j pory  b ra k  d o k ład ­
n e j k a rto te k i, k tó ra  pozw oliła­
by n a  zo rien to w an ie  się, cz y  za 
jęta, pow ierzch n ia  m ieszkań  od ­
po w iad a  norm om , p rzew id z ia ­
nym  przez zeszłoroczna uchw ałę  
M ie jsk ie j R a^y  N arodow ej. A 
przecież n a  je j  pod staw ie  m oż­
n a  by  jeszcze uzyskać  w iele  izb. 
K a r to te k ę  ta k ą  w raz  z ry su n ­

kam i m ieszkań , m etrażem  itp. zo­
bow iązał się soorządzić do 1 m a- 
ia M iejski Z a rz ą d  B udynków  
M ieszkalnych, k tórem u, p rzy p o m i­
nam y, że te rm in  je s t ju ż  b ardzo  
bliski.

R ó w n ie j s to su n ek  n iek tó ry ch  
p racow ników  OGM  dQ in te re sa n ­
tów  p ozostaw iał n ie jed n o k ro tn ie  
w ie le  do  życzenia. A le i tu  n ie ­
w ą tp liw ie  n a s tą p i popraw a, w zno 
w iono bow iem  zan ied b an e  od 
dłuższego czasu cotygodniow e n a ­
ra d y  robocze i o d n raw v  szkole­
niow e, k tó re  z pew nością p rzy ­
czynią się  do podn iesien ia  ideolo- 
gicznvch i fachow ych kw alifik ac ji 
urzędn ików .

Pow iedzie liśm y na  początku , że 
z tru d n e j sy tu a c ji m ieszkan iow ej, 
niezależnie  od sta le  w zrasta jącego  
budow nictw a. m ożna znaleźć 
w yjście. W idzim y, że ta k  jest isto ­
tnie. A le pod w aru n k iem , że o- 
b y w ate le  n ie  będ ą  u tru d n ia ć  p ra ­
cy w ładzom  k w a te ru n k o w y m , a te 
znów odniosą się do po trzeb  oby­
w ate li z p e łn y m  poczuciem  odpo­
w iedzialności. (W -y)

N a raz ie  cą ła  u w ag a  sk ie ro w a­
n a  je s t n a  m ury . Część ich ze­
w n ę trz n a  w y c iąg n ię ta  będzie pod 
dach  ju ż  do d n ia  1 m a ja . G orzej 
p rzed staw ia  się sp ra w a  w nętrza , 
k tó rego  p rzeb u d o w a będzie d a l­
szym  e tap em  prac.

Z ag lądam y w ięc do p lanów , by  
od tw orzyć  sobie u rząd zen ie  w e ­
w n ę trz n e  p rzyszłego D om u K u l­
tu ry .

N a  p a r te rz e  znajd o w ać  się b ę ­
dzie czy te ln ia  i biblioteka* 
Z m agazynów  książek  m ieszczą­
cych się w  podziem iach, zam ó­
w ione egzem plarze p rzy  pom o­
cy w yciągu  w ęd ro w ać  b ę d ą  do 
r ą k  czy te ln ika .
D uża sa la  odgrodzona od czy­

te ln i m u rem  i pokojem  in s tru k ­
to ra  p rzeznaczona zostan ie  do ćwi 
czeń g im nastycznych  i b a le to ­
w ych. B ezpośredn ie p rze jśc ia  p ro ­
w adzić będ ą  do sza tn i i n a try s ­
ków . C ałe  p ię tro  w y p ełn i w ielka, 
now ocześnie u rząd zo n a  sa la  im ­
prezow a. Za nią. p ro jek to w an e  są 
g ard ero b y  d la  arty stó w .

S alę  otoczą w sp an ia le  k u lu ary . 
W jednym , z rogów  u rządzony  bę­
dzie b u ie t gorący, do k tó rego  d a ­
nia  p rzy b y w ają  z k u ch n i rów nież  
w yciągiem . T ak  p a r te r  ja k  i p ię ­
tro  posiadać b ę d ą  w sp an ia łe  ta ­
rasy . A ca ły  bud y n ek , ja k  w iem y, 
otoczony je s t park iem .

W rocław  przyszłości to n ie  ty l­
ko m iasto  tw órczej codziennej 
pracy , a le  i o środek  rozryw ek  
k u ltu ra ln y c h , m iasto  radości.

N o t a t n i k

(J)

Odbywa;qcy s :ę w kinie „W arszaw a11

przegląd fifmów NRD
cieszy się dużą popularnością

W R A M  A C H  miesiąca pogłębia­
nia. dobrosąsiedzkich  s to sun ­

k ó w  m ię d z y  Polską  L u d o w ą  a N ie­
m ie c k ą  R epu b l ik ą  D em okra tyczną  
zw o lenn icy  X  M u zy  m a ją  okazję  
obejrzenia  na ekranach  polskich,  
obrazów, zrea l izow anych  przez

Ogłoszenia drobne
H A N D L O U B ZG ^JBY

Z G U B IO N O  2 k a r t y  m el 
d u n k o w e  n a  n a z w is k o  
P i l l e r  S ta n is ła w  i P i l l e r  
J a d w ig a ,  z a ś w ia d c z e n ie  
w o js k o w e  W K R  B r o d ­
n ic a ,  l e g i ty m a c je  Z w . 
Z a w ., t y m c z a s o w y  d o ­
w ó d  o s o b is ty  n ą  n a z w i­
s k o  P i l l e r  S ta n is ła w .

8063g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
W łó k a  L u c y n a .  8061g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o  
S z c z e s ia k  H a l in a  W ro ­
c ła w , M a la r s k a  30.

8059g

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ję  
s z k o ln ą  ł t r a m w a jo w ą  
n ą  n a z w is k o  H o j ło  H e n ­
r y k .  8055g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  n a  n a z w i­
s k o  W .e rn e r Z o f ia .

803 6g

S K R A D Z IO N O  k a r t ę  
m e ld u n k o w a  n a  n a z w i­
s k o  M is ie w ic z  Z o f ia  — 
W ro c ła w , L e le w e la  21/4..

8078g

I.O K  A L B

M Ł O D Y  d z ie n n ik a r z  sz u  
k a  p o k o ju  p r z y  k u l tu r a l  
n e i  ro d z in ie .  O f e r ty  d o  

S ło w a "  p o d  ,,S a m o tn y "  
588k

M Ł O D E  m a łż e ń s tw o  p o  
s z u k u je  p o k o ju  z  u ż y ­
w a ln o ś c ią  k u c h n i .  O f e r ­
t y  . .S ło w o "  p o d  ..M a ł­
ż e ń s tw o " .  8076g

A B S O L W E N T  p o l i te c h n i  
k i  p o s z u k u je  p o k o ju
s u b lo k a to r s k ie g o .  O f e r ­
ty  . .S ło w o  P o l s k ie "  o o d  
,'D y p lo m " .  807,5g

D W IE  s tu d e n t k i  p o s z u ­
k u j ą  p o k o iu  u m e b lo w a ­
n e g o . O f e r ty  ..S ło w o "  
p o d  , ,D w ie  s tu d e n t k i" .

8062g:

W O L N E  P O S A D Y

C Z E L A D N IK  k r a w ie c k i  
p o t r z e b n y  o d  z a ra z .  — 
W ro c ła w  C h r o b r e g o  33.

8071 g

P O T R Z E B N A  g o s p o s ia  
d o  m a łe j  r o d z in y .  W a ­
r u n k i  b a r d z o  d o b r e .  — 
W ro c ła w , Ł o k ie tk a  12 7.

8032k

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  n o ­
w o c z e s n a  k u r s y  k s ię g o ­
w o ś c i  — Ł ó d ź  — s k r y t k a  
163. 497k

R O Ż N E

Z A G IN Ą Ł  p ie s  o w c z a ­
r e k  s z a r y  ( c z a rn y  
g rz b ie t) .  Ł a s k a w y  z n a ­
laz c a  p ro s z o n y  j e s t  o d ­
p r o w a d z ić  zą  w y n a g r o ­
d z e n ie m  W ro c ła w , s ł o ­
d o w a  42 m . 6, 8Q68g

F A C H O W C Y  PO SZ U K IW A NI

K W A L IF IK O W A N Y C H  K S IĘ G O W Y C H  d o  O-
ś ro d k a  K s ię g o w o ś c i,  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  Z W IĄ  
Z E K  B R A N Ż O W Y  S P Ó Ł D Z IE L N I  M E T A L O ­
W Y C H , W R O C Ł A W . R Y N E K  — R A T U S Z  1112. 
I I I  p . 592k

40 P R A C O W N IK O W  F IZ Y C Z N Y C H  N IE W Y ­
K W A L IF IK O W A N Y C H  p r z y jm ą  o d  z a ra z  d o  
p r a c y  W R O C Ł A W S K IE  Z A K Ł A D Y  B E T O N IA R - 
SK 1E  I  Ż E L B E T O W E . W y n a g ro d z e n ie  w /g  U rn o ­
w y Z b io ro w e j  w  B u d o w n ic tw ie .  Z g ło s z e n ia  p rz y j  
in u je  W Y D Z IA Ł  P E R S O N A L N Y , W R O C Ł A W . 
U L . R Y C H T A L S K A  3 578k

I-O P R A C O W N IK O W  N IE W Y K W A L IF IK O W A ­
N Y C H  p r z y jm ą  d o  p r a c y  o d  z a ra z  W R O C Ł A W ­
S K IE  Z A K Ł A D Y  B E T O N IA R S K IE  I  Ż E L B E T O ­
W E O D D Z . JU G O W IC E  — G L IN IC A . W y n a g o ­
d z e n ie  w /g  U m o w y  Z b io ro w e j  w  B u d o w n ic tw ie .  
Z g ło s z e n ia  P r z y im u ie  K IE R O W N IC T W O  F A ­
B R Y K I P Ł Y T  ,.S U P R E M A "  J U G O W IC E  P O W . 
W A Ł B R Z Y C H . 577k

P R A C O W N IK Ó W  F IZ Y C Z N Y C H  I  UM .YSLO 
W Y C H  z a ró w n o  k o b ie t  j a k  1 m ęż c z y z n  K a n d y ­
d a c i  ( k a n d y d a tk i )  z o s ta n ą  z a t r u d n ie n t  b ą d ź  to  
p r z y  p r a c a c h  w  s łu ż b ie  d r o g o w e j,  e le k t r o t e c h ­
n ic z n e j  i m e c h a n ic z n e j ,  b ą d ź  z o s ta n a  s k ie r o w a n i  
n a  k u r s y  fa c h o w e  n a  s ta n o w is k a  z w ro tn ic z y c h  
k o n d u k to ró w ,  d y ż u rn y c h  r u c h u ,  k a s je r ó w  b ile -  
to w o  -  b a g a ż o w y c h ,  m a g a z y n ie r ó w ,  p o m o c n ik ó w  
m a s z y n is ty  p a ro w o z u ,  d r ó ż n ik ó w  p r z e j a z d o ­
w y c h . w z g lę d n ie  n a  s z k o le n ie  s p e c j a l i z u ją c e  w 
d z ia ła c h  a d m in i s t r a c y jn y c h ,  k s ię g o w o śc i ,  f in a n ­
s o w y m . p la n o w a n ia  i s t a t y s ty k i ,  z a t r u d n ie n i a  i 
p ła c  * o r a z  z a o p a t r z e n ia .  P o z a  w y n a g r o d z e n ie m  
k a n d y d a c i  ( k a n d y d a tk i )  k o r z y s t a ć  b ę d ą  ze  w s z y ­
s tk ic h  ś w ia d c z e ń  p r z y s łu g u ją c y c h  p ra c o w n ik o m  
P K P  J a k - d e p u ta t  w ę g lo w y , u lg i  p r z e ja z d o w e  
(b e z p ła tn e  b i le ty ) ,  u m u n d u r o w a n ie  i O D ieka le ­
k a r s k a .  B liż sz y c h  in f o m ia c i i  u d z ie l a ła  O D D Z IA ­
ŁY  K O L E I P A Ń S T W O W Y C H : e k s p lo a ta o y jn o -  
d ro g o w e ,  e le k t r o t e c h n ic z n e  o r a z  n a c z e ln ic y  p a - 
rp w o z o w n i ,  z a w ia d o w c y  s ta c j i  t  o d c in k ó w  d r o ­
g o w y c h .  547k

N IE O G R A N IC Z O N A  I L O S C  W Y K W A L IF IK O ­
W A N Y C H  K R A W C Ó W  - S Z T U K O W C O  W  z a ­
t r u d n i  n a ty c h m ia s t  P  P  K .K . (D O M  M O D Y ). Z g ło  
s z e n ia  p r z y j m u je  S E K C JA  P E R S O N A L N A , — 
W R O C Ł A W , W IT A  S T W O S Z A  N r . 3. 579k

5-eUł K R A W C Ó W  K W A L IF IK O W A N Y C H  nu 
k r a w ie c tw o  m larow ** z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  
W /o r o w a  R z e m ie ś ln ic z a  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  K ra  
w leek Je .ł w e W ro c ła w iu ,  u l .  D u b o is  3 (d a w n a  
P o m o rs k a ) .  ssok

K U P IĘ  a u to  p ó łc ie ż a r o ­
w e  m a ło l i t r a ż o w e  ty lk o  
w  d o b r y m  s ta n ie .  O f e r ty  
, .S ło w o  P o l s k ie "  p o d  
,, A u to " .  8081^

K U P IĘ  m a s z y n ę  e l e k ­
t r y c z n ą  d o  d ro b n e g o  
p l is o w a n ia  i m e r e s z k o -  
w a n ia .  O f e r ty  ..S ło w o  
P o l s k ie "  p o d  „ P l is o w a ­
n ie " .  8030g

S P R Z E D A M  c y l in d e r  z, 
t ło k ie m , p i e r ś c ie n i e  i b o ' 
le c  o r y g in a ln y .  2 t r y b y  
s t a r te r o w e  (k o m p l.)  o - | 
r a z  in n e  c z ęśc i d o  D K W  
N Z  350 cc m  W ro c ła w  — 
S tu d e n c k a  13, m . 7 I I I  p j  
______________________8079g|

W IL L O W Y  p ie c  c e n t r a l ­
n e g o  o g r z e w a n ia  s p rz e - ' 
d a m  W ro c ła w , R a w s k a  
n r .  8. 8072$

S P R Z E D A M  f o r te p ia n  
f ir m y  R i t t e r - H a l l e  a ,S . 
S ta n  b a rd z o  d o b r y .  W ro  
c ła w , W o rc e l la  6 m . 8.

8069g

S P R Z E D A M  m a s z y n ę  
d o  s z y c ia  g a b in e to w ą  i 
k u c h e n k ę  g a z o w ą  t r z y -  
p a ln ik o w ą  z  p i e k a r n i ­
k ie m . W ro c ła w , W ro c ła w  
c z y k a  37 m . 1 (b o c z n a  
S z c z y tn ic k ie j ) .  8063g

S P R Z E D A M  r a d io  P io ­
n i e r  ą lb o  S u p e r  B a te ry j l  
n y  n o w y . W ia d o m o ś ć  — | 
W ro c ła w , K la r y  Z e tk in  
40/7. Ł 8060g

H A R F Ę  s ie d m io ,-p ę d a ło -  
w ą  k u p ię  S ę k o w s k a  — 
P o z n a ń .  G r u n w a ld z k a  62 
te l .  7G88. 8054g

W A L IZ K I  d o  n a b y c ia !  
o r a z  r e p e r a c je .  K u p ię  
n o ż y c e  i n t r o l i g a to r s k ie . ' 
P r a c o w n ia  W a liz e k  — j 
W ro c ła w , S ta l in a  79.

8042 g

M A G N E S Y  s ta r e  w s z e l­
k ie g o  r o d z a ju  k u r i e .  
\ v e im a n ,  P o z n a ń ,  K o ś ­
c ie ln a  17. 493k

★ K o n c e rt p ie śn i i m u z y k i ra d z ie c ­
k ie j  w  w y k o n a n iu  s tu d e n tó w  W yższej 
S z k o ły  M u z y c z n e j  o d b ę d z ie  s ię  d z iś  o  
g o d z in ie  1,9-tej. w  K lu b ie  T o w a r z y s tw a  
P r z y ja ź n i  P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j  — W ro ^  
c ła w , R y n e k .  .

★
★ O gó lnow o jew ódzka n a ra d a  przo* 

dow n ik ó w  p ra c y  i ra c jo n a liz a to ró w ,
k ió r z y  p r z e d te r m in o w o  w y k o n a l i  z o b o -  
w ią z a n ia  d la  u c z c z e n ia  u r o d z in  P r e z y *  
d e n ta  B ie r u t a ,  o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o * 
d ż in ie  10 -te j w  s a li  W o je w ó d z k ie g o  D o ­
m u  K u l t u r y  p r z y  u l .  M a z o w ie c k ie j  17. 

★
★  K o n k u rs  n a  g az e tk i śc ien n e  o te<*

m a ty c e  1 -M a jo w e j r o z p i s u je  W o je w ó d z -  
k i  D o m  K u l t u r y  w e  W ro c ła w iu .  Ś w ie t ­
l ic e  p r z y z a k ła d o w e  w in n y  n a d s y ła ć  s w a  
j ę  g a z e tk i  w  t e r m in i e  d o  15 m a ja  br. 
w łą c z n ie .  W y ró ż n ia ją c e  s ię  p o d  w z g lę ­
d e m  g r a f ic z n y m  i  t r e ś c io w y m  g a z e tk i  
b ę d ą  p r e m io w a n e .  i ,

★
★ N arad ę  p raco w n ik ó w  z c z y te ln ik a ­

m i o r g a n iz u je  w  ś ro d ę  d n ia  23.4. b r . o  
g o d z . 17 -te j w  c z y te ln i  g łó w n e j,  u l. 
S z e w s k a . 37 D y r e k c ja  B ib l io te k i  Z a k ła d u  

^ N a ro d o w e g o  im . O s s o l iń s k ic h .  W s z y s c y  
c z y te ln ic y  k o r z y s t a ją c y  z e  z b io ró w  b i ­
b l io t e k i  w in n i  \y z ią ć  j a k  n a j l i c z n i e j s z y  
u d z ia ł  w  te j  n a r a d z i e ,  c e le m  ^przedstaw  
w ia n ia  sw o ic h  u w a g ,  s p o s t r z e ż e ń  i d e ­
z y d e ra tó w ,  d o ty c z ą c y c h  o b s łu g i  c z y te U  
n ik ó w . i

★
★ Tnform atorU im  m a rk sis to w sk ie

tw a r t e  z o s ta ło  w  d n iu  w c z o r a js z y m  w  
c z y te ln i  M ie j s k ie j  B ib l io te k i  P u b l ic z n e j  
R y n e k  58. I n f o r m a to r iu m  u d z ie la  w s z e U  
k ic h  p o r a d  i w s k a z ó w e k  w  z a k re s ie  l i ­
t e r a t u r y  m a r k s is to w s k ie j .  C z y n n e  j e s t  
w  p o n ie d z ia łk i ,  w to r k i ,  c z w a r tk i  i p i ą t ­
k i  w  g o a fc in a ch  o d  16 — 1 9 -te j.

. ★ '
★  W y s ta w a  ry s u n k ó w  a r ty s tó w  pla* 

s ty k ó w  o k r ę g u  W ro c ła w  o t w a r t a  z o ­
s ta n i e  d n i a  23 k w ie tn i a  o  g o d z . 1 3 -te j 
w  lo k a lu  Z P A P  p r z y  u l .  S t a l i n g r a d z -  
k i e j  26.

• k

ję W ieczór m u z y k i, p ie śn i 1 dek lam a*
c ji  o d b ę d z ie  s ię  j u t r o  o  g o d z . 16 -te j w  
D o m u  H a r c e r z a  p r z y  u l .  Z w ie r z y n ie c ­
k ie j  3. W y k o n ą w c y : a r ty ś c i  s c e n  w r o ­
c ła w s k ic h ,  s tu d e n c i  W y ż sz e j S z k o ły  M u -  

-z y c z n e j  i h a r c e r z e  z D o m u . H a rc e r .z ą , , .m ło d ą  kinemak>§rfrf)Ą NRDf-  
N,RD cieszą  się s łusznie w ie lk im  
pow o d zen iem  w śród  publiczności  
polsk ie j.  O becny  pokaz  tych  obra­
zów na ekranie  k ina  „W a rs za w a “ 
jeszcze raz po tw ierdzi ł  ich „dobrą 
1:lasę“.

W śród f i l m ó w  osta tn ie j  p r o d u k ­
cji  zobaczy l iśm y  m . in. w ię lk ic j  
wartości  obraz pt. „W ilhelm  P ieck“, 
który,  zapoznaje nrs  z postacią  
przyicódcy  n iem ieck ie j  k lasy  ror 
botnicze j.  Nie jes t  to jed n a k  t y p o ­
w y  f i lm  b iografięzny  ą raczej n a ­
zw ać  gc, m o żn a  f i lm ow ym , reporta ­
żem ,  w  p e w n y c h  momentach,  n u ­
żą c y m  w id za  z b y t  • s u c h y m  u ję ­
ciem.

b r u g ą  wartościową, pozycją  
w śród  n o w y c h  f i lm ó w  niemieckich ,  
jest obraz m a r y n is ty c z n y  pt. „Zew  
m orza“. Jes t  to f i lm  o w zn o w ien iu  
niem ieckiego  ry b o ló s tw a  da leko ­
morskiego. W a lk a  o odbudow ę ba­
zy m ater ia lne j  łączy się tu  ściśle z 
w a lką  o n ow e kadry ,  o n o w y c h  lu ­
dzi. Na p ie r w sz y m  odre m o n to w a ­
n y m  przez  pionierów ku tr ze  ry b a c ­
k i m  w  porcie Sassn i tz  obok starych  
dośw iadczonych  r y b a k ó w  stanęła  
do pracy  młodzież, w y c h o w a n ą  w  
n o w y m  duchu, w  szeregach W olnej  
M łodzieży  Niem ieckie j .

Scenar iusz  Jana  Petersena i r e ­
ży ser ia  E dw arda  K u b a ta  w  sposób  
ja sn y  u w y p u k lą ,  jakie  drogi do 
w y b o r u  ma. naród n iem ieck i  i j a ­
ką  drogę w y b ie rze  k a ż d y  uczc iw y  - 

-Niemiec.
W śród  w z n o w ie ń  w id zo w ie  do l­

nośląscy zobaczyli  f i lm  pt . „Cztery  
pokolenia“ — obraz,  k tó ry  sw o je ­
go czasu jako  p ie r w sz y  produkc j i  
N R D  zaw ita ł  na  e k r a n y  polskie ,  
oraz „Radę bogów'*, „Nasz chleb  
pow szedn i“ i kapita lną  sa tyrę  ną  
ju n k ie r s tw o  prusk ie  obraz  „P od- 
d a n y “, zrea l izow any  w e d łu g  pow ie­
ści H e n r y k a  Manną.

Nie m o żn a  rów n ież  pom inąć  m i l ­
czen iem  doskonałego k u k i e ł k o w e ­
go f i lm u  pt. „Carmen w  H o lly ­
w o o d b ę d ą c e g o  u trw a le n ie m  p o ­
b y tu  s ław nego zespołu  Obrazcowa  
w  Berlinie. To  urocze w idow isko  
ku k ie łk o w e  pow inna  zobaczyć nie  
ty lk o  m łodzie ż , ale i w idzow ie  d o ­
rośli. (H. l loff .)

W S w  ąto 1 - M a j a
będziemy s :ę ba wić

na Wzgórzu Partyzantów
NA W ZGÓRZU „P artyzantów *4 

obok fosy m ie jsk ie j, odw ie­
dzanym  dotychczas ty lko  przez sp a ­
cerow iczów  — w re  p raca . W dniu. 
1-go M aja będzie tu  jed en  z g łów ­
nych ośrodków  zabaw  ludow ych. 
O piekę n ad  n im  objęło  ZM P.

R obotnicy  z a k ład a ją  ju ż  insta*- 
lac je  e lek tryczne, oczyszczają w e j­
ścia i p lac. Z ostan ie  g run tow nie  
w yrem on tow ane podium  taneczne. 

..................  (Kużj

*  W y s ta w ą  t ę c l in ik  m a la r s k i c h  vJ
M u z e u m  Ś lą s k im  z a m k n ię to  z o s ta n i e  
d n ia  20 b m . W y s ta w a , t a .  d a ją c  p r z e g lą d  
t e c h n ik  m a la r s tw a  z a ró w n o  ś c ie n n e g o ,  
j a k  i s z ta lu g o w e g o  n a  p r z e s t r z e n i  w ie ­
k ó w . w z b u d z i ła  d u ż e  z a in t e r e s o w a n ia  
w ś r ó d  z w ie d z a ją c y c h .  O p ró c z  l ic z n y c h  
w y c ie c z e k  z  w r o c ła w s k ic h  i d o ln o ś lą ­
s k ic h  z a k ła d ó w  p r a c y  o r a z  s z k ó ł  z w ie ­
d z iły  j ą  t a k ż e  w y c ie c z k i  z  W a rs z a w y , 
T o r u n ia  i in n y c h  m ia s t  P o ls k i .

★
★  W y c ie c z k ę  p o  z a b y tk a c h  w r o c ła w ­

s k ic h  u r z ą d z a  j u t r o  O d d z ia ł  P o ls k ie g o  
T o w a r z y s tw a  F o to g ra f ic z n e g o  w e  W ro ­
c ła w iu .  Z b ió rk a  c z ło n k ó w  i g o śc i o  g o d z . 
9 r te j  w  lo k a lu  T o w a r z y s tw a  p r z y  u l .  
S t a l i n g r a d z k ie j  ?6. W y c ie c z k ę  p o p r o w a ­
d z i  k o n s e r w a to r  w o je w ó d z k i  c b . H e n ­
r y k  C ięśJa .

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z in a  19 

. .H a J k a " .,
P O L S K I  — g o d z . 19 — ,,30 s re b rn ik ó w '* *
K A M E R A L N Y  — n ie c z y n n y .
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z , 15,15 i 19,13

— ..R o z b i tk i" .
W Y ST A W Y
Z. P  A P  — u l S t a l l n g r a d z k a  28. 

„ W ie lk a  K a r t a  P o ls k i  L u d o w e j  a  
tw ó rc z o ś ć  p l a s ty c z n a " .

M I E J S K A  B I B L I O T E K A  P U B L I C Z N A
— R y n e k  50 — „ T w ó rc z o ś ć  G o g o la " .

B IB L IO T E K A  „ O S S O L IN E U M "  -  u l .
S z e w s k a  31 — „ T w ó rc z o ś ć  L e o n a r d a  
d a  V incl'*.

M U Z E U M  S L . — p l  W o je w ó d z k i  -*  
„ G a le r ią  m a la r s tw a  p o ls k ie g o  1 ś r e d ­
n io w ie c z n a  6 Z t u k a  k lą s k a " ;  „ S lą s ls  
s t a r o ż y tn y " :  „ T e c h n ik i  m a la r s k i e " .

O D D Z IA Ł  H IS T O R Y C Z N Y  — S i a r y  
R a tu s z  — R ynęK  — „ W io c la w  w d a ­
w n y c h  p la n a c h  1 w id o k a c h " .

B IB L IO T E K A  U N IW E R S Y T E C K A  -  n i .  
S z a jn o c h y  10 — ,,Z y c ie  i tw ó rc z o ś ć  G o  
g o la " .

i
K IN A
S L A S K  — u l .  Ś w ie r c z e w s k ie g o  67 —

„ W ie lk i  k o n c e r t "  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 15 
i 20.

W A R S Z A W A  — u l .  F r e d r y  n r .  18 —
..C z te ry  p o k o le n ia "  (NRJ3), g o d z . 16, 
18 1 20.

P R Z O D O W N IK  — u l .  P r z o d o w n ik ó w  
P r a c y  15 — „ C z e rw o n y  r u m a k "  ( a n g .) ,  
g o d z  16, 18 1 20.

S C A L A  — u l ic a  M ik o ła ja  n r .  27 
. .P a n i  D e r r y "  (w ę g .) , g o d z . 15,45, 18 1 
20.15.

P O K Ó J  *— T e r e n y  W y s ta w o w e  — „ N ik t  
m c  n ie  w ie "  ( c z e sk  ), g o d z . 17 i 19.

P O L O N IA  — u l .  Ż e r o m s k ie g o  ry* 63 —• 
„ P r z y b r a n a  c ó r k a "  (cz e sk .) , g o d z . 16, 
18.15 i 20,30.

P IO N IE R  — u l .  S t a l i n a  n r .  71 - i  
„ B a jk a  o  r y b a k u  i  r y b c e "  ( ra d z .) ,  
g o d z  16, 18 i 20.

T Ę C Z A  — u l .  K o ś c iu s z k i  n r .  177 —4
„ B ia ły  k i e ł "  ( ra d z  ), g o d z . 16, 18 i 20.

D W O R C O W E  — D w o rz e c  U iO w rij 
„ R o z m a i to ś c i"  g o d z . 16, 17, 18, 19, 20, 
21. 22. 23

F A M A  — P s ie  P o le  — „ D a le k o  o d  M os­
k w y "  ( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

R O B O T N IK  — L e ś n ic a  — „ C ie n ie  n ^  
t o r a c h "  (N R D ), g o d z . 17 i  19.

*
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  — u l.  Wrćb«* 

le w s k le g o  1 — o tw a r ty  o d  g o d z . 9 
16,30.

KWIECIEŃ
Sobota

Jerzego, Leona

Z G U B IO N O  le g i ty m a c ją  
w y d a n ą  p r z e ?  P K P  O l- ' 
s z ty n  n a  n a z w is k o  K r u ­
c z y ń s k i  R y s z a rd ,  8088g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą ,  l e g i ty m a c ją  
s tu d e n c k ą  n a  n a z w is k o  
K o s m o w s k a  B a r b a r a .  
U c z c iw y  z n a la z c a  z w ró - j  
c i W ro c ła w , K o ts is a  37.1

808 7 g

Z G U B IO N O  w  O ś ro d k u  
Z d r o w ia  - -  P lą ę  S o ln y , 
k s ią ż e c z k ę  w o js k o w ą ^  
k a r t ę  m e ld u n k o w ą  i i n - 1 
n e  d o k u m e n ty  n a  ń a z w i - 1 
s k o  R y c h te r  T e o f i l .1 
Z w ró c ió  W ro c ła w , S ta - | 
Io w a  73/12. 8086g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c zk ę ^  
w o js k o w ą  w y d a n ą  p rze z j 
R K U  P ło ń s k  n a  n a z w i­
s k o  L e m a ń s k i  A n to n i .

8085g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e i-  
'd u .n k ę w ą  n ą  n a z w is k o  
jG ro m a d z k i  T a d e u s z  — 
W ro c ła w , K i l iń s k ie g o  14.

8034g

Z G U B IO N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  w y d a n a  p*/.ez  
U rz ą d  M e  Id. O s tro w ie c  
Ś w ię to k rz y s k i  n a  n a z w i- l  
s k o  K a t u le j s k a  J a d w ig a  
W ro c ła w , P i lc z y c k a  3/4.!

8032g,

Z G U B IO N O  m e t r y k ę  u -  
ro d z e n ia ,  k a r t ę  m e J d u n -  
k o w a . k s ią ż e c z k ę  w o j ­
s k o w ą  w y d a n ą  p rz e z  
R K U  W ro c ła w . p ra w o i 
j a z d y  n r  104ó/49 k a t .  U! 
n a  n a z w is k o  S z y m c z y k t 
J a n .  8070g

Z G U B IO N O  d e le g a c ję  
n r  22 o r a z  7 k a r t  p r a c y  
t r a k t o r ó w  g w a r a n c y j ­
n y c h .  U p r z e jm ie  p ro sz ę , 
z n a la z c ę  o  z w r o t  d o  f a - , 
ib ry k i  T -O .T . G r a b is z y ń - ’ 
s k a  2fi8 a lb o  W ro c ła w .1 

I W ię c k o w s k ie g o  5/4 — '
S ta n is ła w  T u łp a to w ir z .  !

8067g

K R A W IE C K A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  P R A C Y  „ Z G O ­
D A "  Z A W IA D A M IA , że  z d n ie m  18.4. b r .  o tw a r ­
ty  z o s ta ł  d z ia ł  z a m ó w ie ń  m ę s k o  - d a m s k i
P R Z Y  U L . T R A U G U T T A  N r . 109. Z A M Ó W IE N IA  
P R Z Y J M U J E  SIĘ . Z  W Ł A S N Y C H  I  P O W IE R Z O ­
N Y C H  M A T E R IA Ł Ó W . 597k

10-ciu  W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  T O K A R Z Y , 
2 0-lu  Ś L U S A R Z Y , o r a z  2 0 - tu  R O B O T N IK Ó W  
N IE W Y K W A L IF IK O W A N Y C H  n a  d o b r y c h  w a ­
r u n k a c h  z a t r u d n ią  n a ty c h m ia s t  W ro c ła w s k ie  
Z a k ła d y  R e m o n tu  S p r z ę tu  B u d o w n ic tw a  P r z e ­
m y s ło w e g o  — W ro c ła w , u l. K ę p iń s k a  7 (b o c z n a  
Ż m ig ro d z k ie j ) .

S T O L A R Z Y . M U R A R Z Y , P O M O C  M U R A R S K A  
O R A Z  M E C H A N IK A  N A  S T A N O W IS K O  S T  
M E C H A N IK A  z a p o z n a n e g o  z d z ia łe m  c h ło d n i ­
c z y m  z a t r u d n ia  n a ty c h m ia s t  W R O C Ł A W S K IE  
Z A K Ł A D Y  G A S T R O N O M IC Z N E . Z g ło s z e n ia :  
W R O C Ł A W . U L  S T A L IN G R A D Z K A  N r . 8 (w e j-  
Ście o d  Z A U Ł K A  Z A M K O W E G O ). 593k

O B W IE S Z C Z E N IA

U N IE W A Ż N IA M Y  K W IT Y  IN K A S O W E  o d  N r.)  
571*508 d o  N r . 5765ÓC z  n a d r u k ie m  P A Ń S T W O W E  1 
P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  K O L P O R T A Ż U  „ R U C H " , 
w  z w ią z k u  z c z y m  o s t r z e g a m y  p r z e d ,u is z c z a n ie m  
w p ła t  n a  p r e n u m e r a t ę  d z ie n n ik ó w  l c z a s o p is m  
p a i t y j n y c h  o r a z  ze  s p rz e d a ż y  ksiąz« &  i  b io r^zur 
n a  k w ity  o  w /w  n u m e r a c j i .  563k j
    —--------------------- . —  ------- i
P a ń s tw o w y  W o je w ó d z k i  Z a k ła d  L ^ c z n ic iy  d la ;  
Z *vieiząi. w e  W’ro c ła w iu  o s t r z e g a  P R Z E D  K U P - 
NK M  M A SZ Y N Y  DO  P IS A N IA  M A R K I „ E R IK A "  
N r. 11 K4.’»47 s k ra d z io n e j  w  tu te j s z y m  Z a k ła d z ie ;  
w  d n iu  10 k w ie tn i a  b r .  E w e n tu a ln i  n a b y w c y  
w .w . m a s z y n y  p ro s z e n i  s ą  o  p o in fo r m o w a n ie  tu t. i  
z a k ła d u  o  ź ró d le  n a b y c ia .  598k'

D Y R E K C JA  W R O C Ł A W S K IC H  K O L E JO W Y C H  
Z A K Ł A D Ó W  G A S T R O N O M IC Z N Y C H  o s tr z e g a ,  
p r z e d  k u p n e m  s k ra d z io n e j  m a s z y n y  d o  l ic z e n ia  
d w u  d z ia ła n io w e j  N r . 111252 m a i k i  „ R h e in m e -  
t a l l " .  522kj

P R E Z Y D IU M  M IE J S K IE J  R A D Y  N A R O D O W E J 
W Ś W ID N IC Y  P O W IA D A M IA , że  z p o w o d u  
p rz e b u d o w y  m o s tu  s ta lo w e g o  w  c ią g u  d ro g i  p a ń ­
s tw o w e j  N r . 6 (U L . S T A L IN G R A D Z K A ) w  k m . 
VI W Ś W ID N IC Y  p r z e j a z d  w s z e lk ic h  p o ja z d ó w  
z o s ta je  z a m k n ię ty  o d  d n ia  19.4 d o  31.7.52 r .  O b ­
j a z d  s k ie r o w a n y  j e s t  p r z e z  U L . W E S T E R P L A T ­
T E  i l TL . M . B U C Z K A  j a k  w s k a z u ją  o d p o w ie d ­
n ie  z n a k i  u m ie s z c z o n e  n a  m ie j s c a c h  s k rz y ż o - :  
w a ń  u l ic .  599k



Mistrzowie 
ZSRR w boksie
\ \  M oskw ie zakończyły  się 

in d y w id u a ln e  m istrzostw a 
b o k se rsk ie  Z w iązku  R adziec­
kiego.

W  tu rn ie ju  s ta rto w a ło  160 
bokserów .

T y tu ły  m istrzow sk ie  zdobyli: 
m usza  — B u łak o w  (M oskwa), 
kogucia  — U szm ianow  (A stra- 
chań), p ió rk o w a — Z asuch in  
(Sw ierd łow sk), le k k a  — J e r -  
szew  (M oskw a), lekkopó łśred - 
n ia  — Ł obodin  (Leningrad), 
p ó lśred n ia  — Szczerbakow  
(M oskw a), lek k o śred n ia  —  T i- 
szin  (M oskwa), śred n ia  —  B ie- 
la je w  (Sw ierdłow sk), półciężka 
— P ie ro w  (M oskw a) ciężka — 
Szoczikas (Kowno).

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Teodorow icz

Zożel wchodzi 
na widownię
C* P O R T  ż u ż lo w y  c ie s z y  s ię  d u ż a  p o -  
^  p u l a r n o ś c ią  w e  W ro c ła w iu ,  k a ż d e  

n i e m a l  z a w o d y  o r g a n iz o w a n e  w  u b ie g ­
ły m  r o k u ,  g r o m a d z i ły  n a  S ta d io n ie  
O l im p i js k im  w ie lo ty s ię c z n e  t łu m y .

N a  o s ta tn ic h  m e ­
c z a c h  l ic z b a  w id z ó w  
d o c h o d z iła  n a w e t  do  
50 ty s ię c y .  P o p u la r y  

z a c ję  ż u ż lu  w  n a ­
sz y m  m ie ś c ie  z a w d z ię  
c z a ć  n a le ż y  a k ty w -  

| n e j  s e k c j i  m o to r o w e j  
S p ó jn i ,  k t ó r a  o p ró c z  
s p o tk a ń  l ig o w y c h  u -  
r z ą d z i ła  w  u b io g ly m  
s e z o n ie  s z e r e g  im ­
p r e z  to w a rz y s k ic h .

W ia d o m o ś ć  o  m a ją  
c y m  s ię  o d b y ć  w  n ic  
d z ie lę  m e c z u  m ię d z y  
S ta lą  O s tró w  W lk p . 
i m ie j s c o w ą  S p ó jn ią  

w y w o ła ł a  z ro z u m ia łe  z a in te r e s o w a n ie .  
O b ie  d r u ż y n y  r o z e g r a ły  ze  s o b ą  d o ­
ty c h c z a s  d w a ' s p o tk a n ia .  P ie rw s z y  m ec z  
o  m is t r z o s tw o  l ig i z a k o ń c z y ł  s ię  z w y ­
c ię s tw e m  S ta l i  w  s to s u n k u  39:14.

W ro c ła w ia n F e  w  
ty m  c z a s ie  b y l i  je s z  
c z e  b a r d z o  s ła b i  i 

i d o p ie r o  u c z y l i  s ię  
je ź d z ić .  S p o ś r ó d  ich  
z a w o d n ik ó w  n a j l e p ­
sz y m  o k a z a ł  s ię  K a -  

^ p a ła ,  k t ó r y  z d o b y ł  5 
f  p u n k tó w .  N ie ź le  w y  

p a d ł  ró w n ie ż  .P ło c lc -  
k i .  P o z a  ty m  S p ó jn ię  
r e p r e z e n to w a l i  K o- 
s ic r b ,  T e o d o ro w ic z  i 
S z y c e r .

W  k i lk a  m ie s ię c y  
p ó ź n ie j  S p ó jn ia  z a ­
p r o s i ła  s t a l  n a  to ­

w a r z y s k ie  s p o tk a n ie  zw y ćY ęża jąc  " ją  
35:18. W y g ra n a  t a  n ie  b y ła  d z ie łe m  
p r z y p a d k u  le c z  w y n ik ie m  s o lid n e j  p r a ­
c y  m ło d y c ł f  ż u ż lo w c ó w  w r o c ła w s k ic h .  
N a jw ię c e j  p u n k tó w  z d o b y ł  K u p c z y ó s k i ,  
k t ó r y  z a b ły s n ą ł  d u ż y m  t a l e n te m .  O b o k  
n ie g o  d o b r z e  w y p a d ł  K o s ie rb .

Z  m e c z u  n a  m e c z  
z a w o d n ic y  S p ó jn i  n a  

^ b i e r a l i  c o ra z  w ię k -
wprawy 1 ™ty- 

a p o d  k o n ie c  u -  
v a a A 4  b ie g łe g o  s e z o n u  b y li  

g ro ź n y m  p r z e c iw n l -  
- < ri/n /il//,T 'k5em  d ,a  n a j le p s z y c h  

\  ‘' zeRP ° łó w  k r a j u .
W  n ie d z ie ln y c h  za  

y/, w o d a c h  w r o c ła w ia n ie  
‘ w y s tą p ią  w  n a s t ę p u ­

ją c y m  s k ła d z ie :  K u p  
/c z y ń s k i ,  K o s ie rb ,  S a  

ła b u n ,  T e o d o ro w ic z ,  
T o m c z y s z y n  i K a p a ­
ła .  R e z e rw a  S ła b o ń . 
B a r w  S ta l i  b r o n ić  bę  

d ą :  M a c ie je w s k i ,  W ie lg o sz , P a w la k ,
B ło c h , S z p i ta ln ia k ,  R a ta j  i  K r y s iń s k i .  
P o c z ą te k  m e c z u  o g o d z in ie  15,30 n a  to -  
r z e  S ta d io n u  O l im p i js k ie g o .

(H e n )

Zanim kolarze wjadą na Stadion Olimpijski

zobaczymy piłkarzy NRD
Robotnicy Pafawagu objęli patronat

nad zawodnikami Czechosłowacji
'WWJ R O C Ł A W  ż y je  p o d  z n a k ie m  w ie lk ie g o  W y ś c ig u  P o k o ju .

» * O s ta tn ie  e l im in a c je  r o z e g r a n e  n a  d o ln o ś lą s k ic h  sz o sa c h , o r a z  o b ó z  n a j ­
le p s z y c h  n a s z y c h  k o la r z y  w  O ś ro d k u  S p o r tó w  W o d n y c h  p r z y c z y n i ły  s ię  w  n i e ­
m a ły m  s to p n iu  d o  s p o p u la r y z o w a n ia  t e j im p r e z y .  Ż y w o  k o m e n to w a n e  są  o s t a t ­
n ie  w ia d o m o ś c i  d o n o s z ą c e  o  p r z y g o to w a n ia c h  k o la r z y  15 p a ń s tw .

Dziś
„sobola bokserska11

K osierb

Sa labun

r \  Z lS  o godz. 18-te j odbędzie 
^  się  n a  s ta d io n ie  P a fa w a ­

gu n a  G rab iszy n k u  tzw . „so­
bo ta  bokse rsk a". P rzez ring , 
k tó ry  z n a jd u je  się  n a  o tw a r ­
tym  pow ie trzu , p rzew in ą  się 
na jm łodsi p ięśc iarze  w ro c ław ­
skich  k lubów  i kó ł sportow ych .

J a k  in fo rm u ją  n as o rg an iza­
torzy, s ta rto w a ć  będ ą  zaw od­

n icy  O g n iw a; G w ard ii, „Stali 
P ąfaw ąg u , O W K S-u, K o le jarza , 
B udow lanych  i Spójni.

Wyścigi kolarskie
w Lubaniu
| »  OW IA TO W Y  K o m ite t K u ltu -  
*  ry  Fiz}'cznej w  L u b an iu  o r ­

gan izu je  w  niedzielę  27 bm . w y ś­
cig ko la rsk i o ty tu ł m is trza  pow. 
L ubań .

W yścig odbędzie się w  trzech  
k a tego riach . N a d y sta n sie  10 km . 
d la  m łodzieży do la t  16-tu. 20 km. 
d la  m łodzieży w  w ieku  ponad  la t 
16 n a  ro w era ch  tu ry sty czn y ch  o- 
ra z  n a  d y sta n sie  50 km . n a  ro ­
w erach  w yścigow ych.

S ta r t  i m eta  znajdow ać się b ę ­
dzie obok bo iska  G w ard ii.

T rasa  w yścigu  p row adzi z B ie­
drzychow ic  w  k ie ru n k u  Zgorzelca, 
k tó rą  w  d n iu  4 m a ja  jechać  będą  
uczestn icy  W yścigu Pokoju .

u rzą d z o n e  lo tn e  firaisze J e d e n  z n ic h  
będ z ie  m ia ł m ie jsce  w  L egn icy .

D RUŻYN A  NRD — O ŚR O D EK  U N II

U STA LO N O  ró w n ież  p ro g ra m  Im ­
p re z , k tó r e  o d b ęd ą  się w  d n iu  3 

m a ja  p rz e d  p rz y ja z d e m  k o la rz y  n a  
S tad io n  O lim p ijsk i.

O godz. i3,30 zo rg an izo w an a  zostan ie  
m ę sk a  s z ta fe ta  le k k o a tle ty c z n a  10x100 
m.

O godz. 13,45 ro zp o czn ie  się  c iek aw y  
m ecz p iłk a rsk ii p o m ięd zy  O środk iem  
U nii C horzów * a  je d n ą  z czo łow ych  
d ru ż y n  lig i NRJ3, p ra w d o p o d o b n ie  T u r  
b ine  H alle . W  p rze rw ie  m eczu  o d b ę ­
dzie się d ru g a  sz ta fe ta  ty m  raze m  o- 
lim p ijsk a .

O godz. 16-tetf sp o d z ie w an y  Jes t p rzy  
Jazd p ie rw sz y c h  k o la rzy .

PA T R O N A TY

T A K  Jak  co ro k u  n a d  p oszczegó l­
n y m i ekipam ri k o la rsk im i ro z tacza ć  

będ ą  o p ie k ę  p rz o d u ją c e  d o ln o ś lą sk ie  za 
k ła d y  p ra c y .

R o bo tn icy  P a fa w a g u  o p ie k o w a ć  się bę 
d ą  d ru ż y n ą  CSR, w ro c ław scy  t r a m w a ja ­
rze — P o lsk ą , F a b ry k a  U rządzeń  M echa 
n lc zn y ch  — A n g lią , W ZPO  — F in la n d ią , 
„A rc h im e d e s“  — W łocham i, K o p a ln ia  
im . T h o re za  — F SG T , M HD — H o lan ­
d ią , F a b ry k a  S ztu czn eg o  J e d w a b iu  — 
B elg ią , P K P  (w ęzeł ko le jo w y ) — D anią . 
„M -5“  — B u łg a r ią , K o p a ln ia  „N ew a R u ­
da** — R u m tin ią , Z a k ła d y  W łó k ien n i­
cze im . II  A rm ii W o jsk a  P o lsk iego  w 
B ie law ie  — NRD, P K P  N r. 8 — A u ­
s tr ią  i S p ó łd z ie ln ia  P ro d u k c y jn a  W oj- 
szyce — T rie s tem .

(Bil)

S p o r t  w  Z S R R
N a  s ta d io n ie  D y n a m o  w  T b i l i s i  r o z e ­

g r a n e  z o s ta ło  s p o tk a n ie  p i łk a r s k i e  m ię ­
d z y  r e p r e z e n ta c j ą  M o s k w y  a  d r u ż y n ą  
W W S .

Z w y c ię ż y ła  r e p r e z e n ta c j a  M o s k w y  1:0.

W  L e n in g r a d z ie  ro z p o c z ę ły  s ię  m i ­
s t r z o s tw a  g im n a s ty c z n e  Z S R R  w  k tó r y c h  
b i e r z e  u d z ia ł  125 z a w o d n ik ó w  1 z a w o d ­
n ic z e k .

W  k o n k u r e n c j i  k o b ie t  t y t u ł  m is t r z o w ­
s k i  z d o b y ła  p o  r a z  d r u g i  z  r z ę d u  G o ro -  
c h o w s k a  — 78,85 p k t .

★
W  r o k u  b ie ż ą c y m  s p o r to w e  o r g a n iz a ­

c je  Z S R R  p r z y j ę t e  z o s ta ły  d o  d a ls z y c h  
c z te r e c h  m ię d z y n a ro d o w y c h  f e d e r a c j i  
s p o r to w y c h :  k o l a r s k ie j  (U C I), s z e r m ie r ­
c z e j (F IE ), w io ś la r s k ie j  (F IS A ), i  h o k e ­
j a  n a  lo d z ie  (L IH G ).

O b e c n ie  r a d z i e c k ie  o r g a n iz a c j e  s p o r ­
to w e  są  c z ło n k a m i  16 m ię d z y n a r o d o ­
w y c h  f e d e r a c j i  o r a z  M ię d z y n a ro d o w e g o  
K o m i te tu  O l im p i js k ie g o .

odznakq
każdego
sportowca

Walery Wqtróbka ma głos

Szwagier zginął 
na MDM

P rzy jech a ł na św ię ta  w u jo  żony , 
n ie ja k i K u b e łe k  F ranciszek  z Z iem  
O dzyska n ych . D eta liczn ie  to jes t  
w a rsza w sk i ro d a k  z  dziada p ra ­
dziada, ale ja ko  spa lony , w  Wrocg 
ła w iu  teraz  obecnie za m ieszku je .

— O prow adź m nie , W alerek, 
tro szk ie  po m ieście  — m ó w i  —  
chcę zobaczyć w łasnoręczn ie  ja k  
w y  tu  te odbudow ę prow adzicie , 
czy  fa k ty c zn ie  m ożna  w as było  zo ­
staw ić  na  parę la t sam ych , c zy  
czasem  ze  w s ty d u  za  w as n ie  b ę ­
d z ie m y  zm uszo n e  sie palić.

N o i p oszliśm y. J u ż  na  rogu T a r­
gow ej i T rasy  W—Z staną ł ten . ów  
K u b e łe k  p rzed  parganem , zagląda  
przez d ziu rę  i m ów i:

—  Co ta m  je s t, ja k  pragnę zdror  
wia? ,',sto pociech" czy li lunapark . 
— C zterech  fa ce tó w  korozelę kręci, 
w  p o w szed n i d zie ń  ro bo ty  jem  sie 
przebrało , c zy  jak?

— Ja ka  ta m  karuzela , to szyb  sie 
w ierci.

— J a k i szyb?  N a fty  na  T argow ej 
u lic y  szukają?!

—  M etro  dla W a rsza w y  < szyku ją .
— A , to o te ko le j podziem n e  sie 

rozchodzi. O w szem , s ły sza łem  o 
tem , ale c zy  to co z tego bedzie?  
J u ż  pare lat ta k  w iercą  i w iercą  
i  o o tw arciu  te j k o m u n ika c ji jakoś  
nie  słychać.

— Co w u jo  m yś li, że ta k ie  ko le j 
zbudo w a ć  to to sam o, co tace ro ­
g a likó w  czy  in szych  k a jze rek

Z a p o w ie d z ia n y  n a  d z iś  m ię d z y o k rę g o -  
w y  m e c z  p in g -p o n g o w y  G ó rn y  Ś lą s k  — 
D o ln y  Ś lą s k  z o s ta ł  o d w o ła n y .

★
A Z S  w y z n a c z y ł  * j u ż  s k ła d  s w e j d r u ­

ż y n y  le k k o a t le ty c z n e j  n a  n ie d z ie ln y  
b ie g  s z ta f e to w y .  Z e s p ó ł  a k a d e m ik ó w  
p o b ie g n ie  w  z e s ta w ie n iu :  K o w a ls k i ,
W ilc z y ń sk i ,  M a la s z k ie w ic z ,  F y n k e ,  D o ­
b o sz , K a m p a ,  W ię c k o w s k i ,  S z w e jb a k o w  
s k i ,  W ie c z o re k ,  Ś l iw a  i S z c z e p a n ik .

★
S e k c ja  G im n a s ty c z n a  W K K F  p o s ta n o ­

w iła  o d w o ła ć  z a p o w ie d z ia n e  n a  d z ie ń  
ju t r z e j s z y  w e  W ro c ła w iu  o k r ę g o w e  m i­
s t r z o s tw a  g im n a s ty c z n e .

★
W  p o n ie d z ia łe k  21 b m . o  g o d z . 17-tcJ 

r o z p o c z n ie  s ię  w  O ś r o d k u  S z k o le n ia  
S p o r to w e g o  n a  S ta d io n ie  O l im p i js k im  
d o c h o d z ą c y  k u r s  d la  i n s t r u k to r ó w  l e k ­
k o a t l e ty c z n y c h  i  s ia tk ó w k i .  Z a ję c ia  b ę ­
d ą  s ię  o d b y w a ły  d w a  r a z y  w  ty g o d n iu .  

★
W  d n iu  21 b m . u p ły w a  t e r m in  z g ło ­

s z e ń  d o  m ię d z y u c z e ln ia n y c h  z a w o d ó w  
p ły w a c k ic h .  O p ie s z a ły c h  k i e r o w n ik ó w  
k ó ł  A Z S  in f o r m u je m y ,  ż e  d o k o n a ć  z g ło ­
s z e ń  m o ż n a  w  z a rz ą d z ie  k o ła  A Z S  A k a ­
d e m i i  M e d y c z n e j .

Dziś turniej piłkarski
K oło spo rtow e G órn ika  p rży  

ko p a ln i „T horez“ w  W ałbrzychu 
o rg an izu je  dziś tu rn ie j p iłk a rsk i 
jun io rów , z udzia łem  d ru ży n  K o­
le jarza , O gniw a i  gospodarzy.

T u rn ie j ro zeg ran y  zostan ie  na 
stad ion ie  G ó rn ik a  w  B ia łym  K a ­
m ien iu . P o czą tek  o godz. 10-ej.

F in a ł tu rn ie ju  rozeg ran y  zosta ­
n ie  w  dn ju  1-ym  m aja . (wr)

W  puszczy łap iem y  je  w  cy lind ry . A le do tychczas ani 
jed n e j żyw ej n ie  złow iliśm y. Z d y ch a ją  n ie  z głodu, bo 
zn a jd u jem y  w  cy lin d rach  ow ady, ro b a k i itd . Z resz tą  b a ­
d an ia  uczonej ra d z ie c k ie j ' T upikow ej w y k azu ją , że ry -  
jó w k a  m oże w yżyć bez jedzen ia  do 12 godzin.

Coś im  m usi przeszkadzać. W edług m nie dzia ła  tu  n a ­
gła te m p e ra tu ra , a u m ałe j ry jó w k i ciep ło ta  cia ła  obn i­
ża się łatw o. P oczekajm y  jeszcze. W k ażdym  razie  m u si­
m y m ieć żyw e okazy do b adań , coś ta m  chyba w y m y śli­
m y.

Sliwiak jadł powoli, profesor wertował nadeszłą w ła­
śnie pocztę i nagle rozłościł się znowu.

—  Cóż ta  p rzek lę ta  b iu ro k ra c ja  sobie m yśli?! — w y ­
m ach iw ał jak im ś pism em .

— W yobraźcie  sobie: H a jn ó w k ę  z ta r ta k a m i m am y pod 
nosem . P o trz eb a  n am  desek na  k la tk i. I le  tego? M in im al­
n a  Ilość. P iszem y do n ich , żeby sp rzeda li In sty tu to w i, a ci 
n a m  b a jd u rzą , że m usim y dostać p rzydzia ł z W arszaw y!

—  Je d ź  tu , pan ie , do W arszaw y po drew no, k tó re  leży 
n iem a l n a  m iejscu  pod ręk ą?  Nic ty lko  p ap ie rk i i p a ­
pierk i! I ja k  tu  b ad an ia  prow adzić, k iedy  człow iek z a ­
m ia st uczciw ej p racy , grzęźnie w  tych  pap ierzyskach! 
Ja d ę  zaraz  do H ajnów ki, m oże jak o ś im  w ytłum aczę, bo 
to  ju ż  i w y trzy m ać  n ie  m ożna!

N a sia tk ę  — przydział z B iałegostoku, na  g łup ie  desk i 
z  W arszaw y, po gw oździe pew nie  trzeb a  będzie jeździć 
do W rocław ia, albo Szczecina!

No, to  w  te n  sposób p rzejeździm y i p rzep ap ie rk u jem y  
cały  k re d y t i czas przeznaczony n a  badan ia!

S liw iak  pow rócił już  do sw oich obliczeń, p rofesorow a 
zg arn ę ła  k u b k i i zatłuszczone pap ierk i, w a la jące  się po 
stole, a J u s t  jeszcze w ciąż m ruczał, w y k lin a jąc  b iu ro k ra ­
cję.

W  dalszych poko jach  rozm ieszczonych am filadą, 
w szczął się jak iś  ru ch  i słychać było ożyw ione głosy.

—  H ej! k to  tam  przyszedł?!
— To ja , S tan isław , pan ie  profesorze. P rzyw iozłem  

po łów  z pow ierzchni.
J u s t  p rzeszed ł do osta tn iego pokoju , w  k tó ry m  k ró lo ­

w a ła  B asia . S ta ł tam  Stanisz, w y jm u jący  ostrożnie ry ­
jów k i, pozaw ijan e  w gałganki.

STEFAN łO S (8)

SKARB 
PUSZCZY =

— No i  co? W szystk ie  m artw e?  tro sk a ł się Ju s t.
— N iestety , p an ie  profesorze... — w estch n ą ł S tan isz  — 

W  cy lin d rach  znalaz łem  p a rę  żab, tro ch ę  różnych  ow a­
dów, a le  an i jed n e j żyw ej ry jów ki.

P ro feso r n ach y lił się n ad  leżącym i n a  sto le zaw in ią t­
kam i, z k tó ry ch  B asia  i S liw iak  b ra li po jednym , o d m o . 
ty w a li szm atkę  i p in ce tk am i w yszuk iw ali w e w łoskach  
fu te rk a  in sek ty , sk ła d an e  n astęp n ie  do bu te leczk i z n u ­
m erem  nosiciela.

— W yraźn ie tra c ą  ciepło i zd y ch a ją  — zdecydow anie 
o rzek ł uczony. — N a dn ie  cy lin d ra  je s t o p a rę  stopn i 
ch łodn iej, n iż  n a  pow ierzchn i, p rzy  czym  w ilgotność 
zw iększa, bo to  i p a ta  w odna i rosa, a czasem  n a w e t d e ­
szczów ka. F u te rk o  m ałe j nas iąk a , s ta je  się dob rym  p rze ­
w odn ik iem  ciep ła  i w  ten  sposób n a s tę p u je  silne ozię­
b ien ie  cia ła  zw ierzą tka , k tó rego  ju ż  organ izm  n ie  w y ­
trzym uje .

— J a k  p an  m yśli? Co? —  zw rócił się do asysten ta . S li­
w ia k  położył o b ie ran ą  z pasożytów  k o le jn ą  ry jów kę. 
m niej „chw iejno  cieplne", gdyż dzięki m ały m  w y m iarom

— H m , ta k  —  zgodził się —  te  d robne ssak i są co n a j-  
te m p e ra tu ra  ich  cia ła  obniża się bardzo łatw o.

P ro fe so r zam yślił się, g ładząc nerw ow o głowę. A dam , 
sto jący  dotychczas cicho n a  uboczu, odezw ał się n ieśm ia­
ło:

—  Czy m ogę coś pow iedzieć, pan ie  profesorze?
—  A leż proszę, b ardzo  proszę —  ożywił- się Ju s t.
S tan isz  p rzy su n ą ł się do sto łu  1 zaczął:
— Ja , słysząc uw agi p an a  p ro feso ra  o te j obniżce tem ­

p e ra tu ry  w sk u te k  w ilgoci, n ak ład łem , ta k  n a  próbę, do 
p a ru  cy lind rów  suchego m chu. M yślałem , że to coś po ­
może...

—  No 1 co? — zaciekaw ił się p rofesor.
—  N a raz ie  nic, a raczej gorzej, bo m ech  zaw ilg ł szyb­

ko i przez p a ro w an ie  jeszcze szybciej i w ięcej obniżył 
te m p e ra tu rę , a le  m i to nasu n ę ło  p ew n ą  m yśl, tylko... — 
z aw a h a ł się.

— Ś m iało , p an ie  A dam ie, śm iało! — zachęcał J u s t  — 
m y  tu  w szyscy b łądzim y po om acku, a w asze obserw ac je  
m ogą n as n ap ro w ad z ić  n a  w łaśc iw ą  drogę. R y jów ka , to 
m a lu tk ie  stw orzonko, je s t  ta k  ta jem n icze  i ta k  m ało  
o n ie j w iem y, że poznam y ją  dopiero , m ając  m ożność 
o b se rw ow an ia  je j w  p e łn i życia. I d la tego  m usim y d opro ­
w adzić  do tego, aby  n a m  się hodow ała  w  klatce.

—  Otóż ja  —  c iągnął S tan isz  p ew nie jszym  ju ż  głosem  
— zauw ażyłem , że ry jó w k i łap ią  się p rzew ażn ie  nocą, bo 
to  ja , p an ie  p rofesorze, częściej zachodziłem  n a  po ­
w ierzchn ię , niż było  n akazane.

N ie w iem , czy to  dobrze —  zaw a h ał się, ale w idząc za ­
in te re so w an ie  obu naukow ców , b rn ą ł dalej.

—  No to  k ied y ś zostałem  na  noc. C ichu teńko  usiad łem  
b lisko  cy lin d ra  i słyszałem  ja k  ry jó w k a  tłu k ła  się w  nim  
z godzinę, a  po tem  ucichła.

—  Owszem , ciekaw e spostrzeżen ie  — m ru k n ą ł z u zn a ­
n iem  S liw iak .

—  No, to  ja  podsuną łem  się do' c y lin d ra  —  opow iadał 
da le j Adam, ośm ielony u w ag ą  asy sten ta  —  i w yciąg n ą­
łem  ry jó w k ę . Jeszcze żyła, a le  w  rę k u  w yczułem , że b y ­
ła  ju ż  zupełn ie  chłodna, p raw ie  zim na.

J u s t  spo jrza ł porozum iew aw czo n a  asysten ta , jak b y  
m ów ił: „a co? tak ich  n am  w łaśn ie  p o trzeb a i“ i zapy ta ł:

— No i ja k a ż  to m y śl przyszła  p an u  do głow y, kolego?
S tan isz  podniósł oczy na  p ro feso ra  i rzek ł z nam ysłem :

T ylko  ta , p an ie  profesorze, że trzeb a  częściej ry jó w k i 
w y jm ow ać z cylindrów . P a n  n am  w spom ina ł n a  począt­
ku, że będziem y jeździli n a  pow ierzchn ie  trzy k ro tn ie  
w  ciągu dnia, a  dotychczas jakoś... —  u rw ał i  py ta jący m  
w zrok iem  p a trzy ł n a  obu m ężczyzn.

(D. c. n.)

upiec  — m ów ię , bo ten  K u b e łe k  
je s t z  fa c h u  p iekarz. — N ajp ierw  
b y li w iercen ia  próbne, tera z dop ie­
ro n iedaw no  zaczęło sie budow ę  
szyb ó w  na całą parę. T y lk o  p a ­
trzyć , ja k  poleci p ie rw szy  pociąg  
z  Żeran ia  na  S łu że w iec  i nazad.

A le  p on iew aż ko le j podziem na  
chw ilow o  jeszcze n ie  fo n kc jo n u je , 
zm uszone b y liśm y  w siąść w  tra m ­
w aj. W k ito w a liśm y  się ja ko ś w  
p ią tk ie  i po jech a liśm y  na M arsza ł­
ko w sk ie , że b y  się na  K o szyk o w ą  
u licę dostać, gdzie w u jo  K ubełek  
sw ojego szw agra, n ie jakiego  K o p y -  
cińskiego m ia ł życzen ie  odw iedzić . 
Jed z iem  i jed z iem , a te j  K o szy k o ­
w e j w cale nie w idać. K oniec  koń-: 
cóu; p y ta m  się konduktora .

—  P anie szan o w n y , k tó ręd y  ten  
tra m w a j teraz ku rsu je , ju ż  nie  
przez M arsza łkow skie , bo m y  na  
K o szyk o w ą  z w u je m  z  p ro w in c ji 
jedziem .

— T u  panow ie w ysiada ją , to je s t 
w łaśn ie  M arsza łkow ska , róg K o ­
szyko w ej.

S p o jrza łem  się na ko n d u k to ra  
obrażonem  w zro k ie m  i m ów ię: 
—  ża r ty  i d ow c ipy  zostaw  pan  dla  
sw o je j babci n ieboszczki. O w iele, 
pasażer sie za p y tu je , m asz pan  
praw o ja k  sie n a leży  odpow iedzieć, 
bo w  razie czego skarg ie  m ożna  
na pana zło żyć , za ta k i ką c ik  hu  
m oru.

Teraz on sie na nas obraził:
— Jak ie  ża r ty , ja k ie  ża r ty  —  m ó ­

w i  — to je s t M DM , n ie  żadne ża r ty .
J a k  w id z im , że p u b lika  się z nas 

śm ie je , za p ija n ych  nas w idocznie  
bierze, w y sie d liśm y  z tego tra m ­
w aju . S ta n ę liśm y  na śro d ku  i nic  
n ie  ro zu m iem y. N a ja k iem ś n iem o-  
żebn ie  d u żem  placu  się zn a jd u jem , 
naokoło  kam ien ice  a kam ien ice, 
ulice ja k ieś  przechodzą ta m  i n a ­
zad i na poprzek , ale zupe łn ie  n ie ­
zna jom e. M a szyn y  kręcą cem en t, 
w in d y  w ożą b u d o w la n y  m a teria ł, 
jed n em  sło w em  robota, aż się d y ­
m i. A  m y  ja k  dw ie  sie ro ty  z p ro ­
w in c ji s to jem  u; sw o jem  rodow i- 
tem  m ieście  i n ic nie  ro zu m iem y, 
B o je m y  się ru szyć  od tra m w a ju , 
żeb y  nie zabłądzić. A le  koniec  
końców  ze b ra liśm y  sie na  odw ag ie 
i zaczę liśm y  posuw ać ja ką ś  u licą. 
T y lko  w u jo  co i raz k r z y ż y k i  k r e ­
dą na dom ach pisał, że b yśm y  w ie ­
dzie li k tó ręd y  się wracać: Ze dw ie  
g odziny  k ręc iliśm y  się ja k  goły w  
przeręb lu , po tem  ca lem  M D M -ie, 
zaczem  w u jo  K u b e łe k  dom , w  k tó -  
rem  m ieszka > szw agier K o pycińsk i, 
znalazł. A le  nie b y ł zupe łn ie  p e ­
w ien , czy  to ten  sam . N ib y  w s zy s t­
ko  sie zgadzało i bram a ta sam a  
i podw órko  i sień  i p iętro  i n u m er  
m ieszka n ia  pasu je  i szw agier K o ­
p y c iń sk i ja k  krop la  w o d y  p o ­
dobny, ty lk o  u lica  inna. P rzed ­
tem  szw agier m ieszka ł na K o szy ­
k o w e j w  trzec iem  p o d w ó rku  w  o fi­
cyn ie , a te raz  m ieszka na  P ięknej 
od fro n tu !  P rzez ku chn ie  ulice m u  
przeprow adzili!

T a k i zrob ili m e la n ż z  tem i u lica­
m i, że chociaż v x a le  sie nie p rze ­
prow adza ł m im o w o łn ie  adres zm ie ­
nił. Sa m  do siebie tra fić  n ie  m oże  
i przez to w ca le z  dom u nie w y ­
chodzi. C zeka aż zupe łn ie  ten  
M DM w yko ń czą , pozak ładają  tre -  
tuary , ko lorow e ko s tk ie  na plac u  
ułożą, ta b liczk i na rogach u lic po- 
p rzy  bija ją , w tenczas za rezeku je
udać  się na spacer. M oże nie zb łą ­
dzi?

Chociaż k to  w ie, bo now a  P ię k ­
na, czy  now a K o szyk o w a  zupe łn ie  
n ie  bedzie do starej, podobna. M ar­
m u ry , fo n ta n n y , m aza jk i, nerony  
tak ie  m a ją  być, że  oko na m  w s z y s t­
k im  zb ie le je . S zw agra  K o p y c iń -  
skiego dom  chw ilow o  ty lk o  ta k  
stan ie , w ycieczko m  będą go p o ka ­
zyw ać, ja ko  h isto ryczn y  p rzed w o ­
je n n y  za b y te k  bez ła zien ek  i e le k t 
stryczn ych  kuchn i. W IECH

Z  turnieju 

w Legnicy
W  pierw szych dwóch rundach 

półfinałow ego tu rn ie ju  o m istrzo­
stwo Polski, k tó ry  odbyw a się w 
Legnicy, padły n astępu jące  w yni­
ki: Przygoda (AZS Szczecin) p rze­
grał z Sowińskim  (AZS Gliwice), 
Stylo (Spójnia Szczecin) w ygrał z 
Żyw ieniem  (AZS W rocław ), Jasz- 
czuk (Spójnia Legnica) przegrał z  

Jurkiew iczem  (Stal 
G liwice), F luder 
(Spójnia Legnica) 
zrem isow ał z Ba- 
torow iczem  (AZS 
W rocław), Przygo­
da p rzegrał z Flu- 

i j  derem , Żyw ień w y ­
grał z A ugustynem  

(W łókniarz Otmęt), Stylo p rzegrał 
z Smigielokiem  (WDK Katowice), 
Smigielok przegrał z Borskim 
(Spójnia Szczecin), Borski zrem iso­
w ał z Jaszczukiem .

Partie  Błaszczak (Kolejarz W r.) 
— A ugustyn, Błaszczak — Sowiń­
ski i Batorowicz — Jurkiew icz zo­
sta ły  odłożone.

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l .  P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e l .,  C e n t r a la  40-21. 
D z ia ł  M ie j s k i:  45:33. S e k r .  R e d .:  51-09. W y d a je  I n s t y t u t  P r a s y  

, ,C z y te lr . ik “ .

W r e d a k c j i  p r z y jm u je :  S e k r e t a r z  r e d a k c j i  w  g o d z . 12 -  14. R e d a k to r  
n a c z e ln y  w  p o n ie d z ia łk i ,  ś ro d y  1 p i ą tk i  12—13 — R e d a k c ja  r ę k o p is ó w  
m e  z w ra c a .  D ru k  R S W  „ P R A S A ’',  W ro c ła w . F-3-30049

P R E N U M E R A T A  z p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  m ie s ię c z n ie  4.50 z ł, k w a r t a l ­
n i e  13.50 z ł, p ó łro c z n ie  27 — zł, ro c z n ie  54 — zł. P r e n u m e r a t ę  p rz v 1 -  
m u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i  p o c z t, o r a z  P P K  „ R U C H " , K o n to  VIII/13G2

N a zdjęciu: zaw od n icy  w  k a te g o r ii I I I  na  starcie do w yśc ig u  na  
d ysta n sie  50 km . CAF fo t. S zy p e rk o

I T A K  w ie lk i  h u c z e k  w y w o ła ł  b r a k  w  
s k ła d z ie  d r u ż y n y  N R D  z n a n e g o  

n a m  z  z e sz ło ro c z n e g o  w y ś c ig u  m ło d e g o  
M e is te r a .  K o la rz  n ie m ie c k i  z o s ta ł  z d y ­
s ta n s o w a n y  n a  o s ta tn ic h  e l im in a c ja c h  
p r z e z  s w y c h  k o le g ó w .

O s ta te c z n y  s k ła d  d r u ż y n y  N R D  w y ­
g lą d a ć  b ę d z ie  n a s tę p u ją c o :  S c h u r  (z w y ­
c ię z c a  w y ś c ig u  e l im in a c y jn e g o  B e r l in  — 
L ip s k ) ,  T r e f l ic h ,  G a e d e ,  K ir c h o f ,  D in -  
t e r  i G le in in g .

D r u ż y n a  w ę g ie r s k a  s k ła d a  s ię  r ó w ­
n ie ż  z m ło d y c h  z a w o d n ik ó w . O p ró c z  
V id y  i S e r e  s ta r to w a ć  b ę d ą :  M e y ó r , D o 
m ia n ,  S z a b o  i K u c z e r a .

O r g a n iz a to rz y  o t r z y m a l i  z g ło s z e n ia  
z e sp o łu  T r ie s tu  i H o la n d ii .  K o m is ja  s p o r  
to w a  N .B .O . ( H o le n d e r s k ie g o  Z w ią z k u  
K o la rs k ie g o )  w y z n a c z y ła  n a  w y ś c ig  D a ­
n i e l a  D e  G ro o t ,  R i jn d e r s a ,  D o n k e r a ,  L a  
G ro u w , R e m k e s a ,  i J u n a .
. W s z y s c y . , , . . r e p re z e n ta n c i  p o c h o d z ą  z 
A m s te r d a m u .  A s a m i z e sp o łu  h o le n d e r ­
s k ie g o  są  D e  G ro o t ,  D o n k e r  i L a  G ro u w , 
m a ją c y  p o z a  s o b ą  w ie le  s u k c e s ó w  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h .  O b e c n ie  w ię k s z o ś ć  r e ­
p r e z e n ta n tó w  H o la n d ii  b ie r z e  u d z ia ł  w  
6- c io  e ta p o w y m  w y ś c ig u  w  B e lg ii .

K O M IT E T  E T A P O W Y  
P R A C U J E  N A  „102“

R O C Ł A W S K I k o m i t e t  e ta p o w y  
w y k o n a ł  jtfż  w ię k s z o ś ć  p r a c  p r z y ­

g o to w a w c z y c h .  .W o b e c  te g o , że  t r a s a  V 
e ta p u  z o s ta ła  z m ie n io n a  i z a m ia s t  w  
Z g o rz e lc u  z a k o ń c z y  s ię  n a  s ta d io n ie  w  
G o e r l i t z  (p o  s t r o n i e  N R D ), o d p a d a  k w e ­
s t ia  u r z ą d z e n ia  m e ty .

P rz e w o d n ic z ą c y  
S e k c j i  K o la r s k ie j  
W K K F  in ż . T e r l ik o w  
s k i  w y b ie rz e  s ię  j e ­
s z c z e  r a z  n a  t r a s ę  1 
d o p i ln u j e  z a b e z p ie ­
c z e n ia  o s t r y c h  w i r a -  

: ży , k tó r y c h  n ie  b r a k  
p o d  P ro c h o w ic a m i  i 
p r z y  w je ź d z ie  d o  
Z ło to r y i .

P o  r a z  p ie r w s z y  w  ty m  r o k u  z o s ta n ą


